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Przedpłata kwartalna na Kuryera Poznańskiego
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w cesarstwie niemieckiem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Franeyi, Belgii, Szwajcaryi i Włoszech 18 franków. — W i
z dołączeniem odnośnego portoryum.

Przedpłatę przyjmują wszystkie e. k

innych krajach cena prenumeracyjna w Poznaniu

. urzędy pocztowe, w Poznaniu ekspedyeya Kuryera Poznańskiego (Plac Wilhelmowski No. 8), jako tóż następujące ajeneye:
Pan Feekert jun., róg Berlińskiśj i Młyńskiśj ul. Pan BI. Łeitgeber i Sp., plac Wilhelmowski 3 Pan- IŁ. Reyzner, ul. Wodna i róg Garbar. 

„ BI. C. Hoffmann, narożnik Starego Rynku „ Jf. H. IŁowakowsskl, Półwiejska ul. 2.
Izydoe Bnseh, Sapieżyński plac 1 i 2. i Nowój ulicy. Pani Pawłowska, Wrocławska ul. 6.
T. Daszkiewicz, księg. Wodna ul. 28. „ lluiiiincl Wrocławska ul. 9.

Abonentom miejscowym za opłatą 50 fen. kwartalnie odsyłamy „Kuryera“ codziennie do domu.
Cena ogłoszeń (inseratów) wynosi ed wiersza drobnego druku (seeścio-łamowego) 15 fen., reklam 30 fen.; tłómaczenia na język polski bezpłatnie.

Administracya ^liuryera Poznańskiego“.

Pan J. Affeltowîez,ÇChwaliszewo 13. 
,, S. Aleksander Sw. Marcin 11. Robert Seidel, Sw. Marcin 57. 

Edward Stiller, Sapieżyóski plac 6.

H powodu święta uroczystego Boże« tego jeszcze nie powiedzieli. Orieaniści dotąd 
go IŁarisdzenia ,.SŁnryer“ wyjdzie dłijfie« zawsze przenosili republikę nad cesarstwo a sojusz 
vn » M.kd«iakk i z republikanami nad przymierze z bonapartystami.

1 4 ' .. w v t , Obecna republika wyświadczyła Orleanistom wiele
' ~ " i dobrodziejstw, więc miałaby prawo do wdzięczno-

Opuszczając z dniem 1 stycznia 1876 r. i ści. Ale wielkie pytanie, czy przyszły rząd repu- 
redakcyą Kuryera, upraszam zawczasu licz-: bliksńsisi będzie tak samo względnym i hojnym, 
nych interesentów i współpracowników, przy- i czy książętom Orleańskim pozostawi wysokie do- 

J r r ■> r \ stojenstwa wojskowe, wreszcie czy nie pożałujewykłych nadsyłać. listy pod moim adresem, ^^pS 
aby odtąd wszelkie przesyłki adresować ra- - ~ -
czyli wprost do „Redakcyi Kuryera Po
znańskiego".

Teodor ŻiefellfisM,
naczelny redaktor Kuryera.

przez drugie cesarstwo? I o Orleanistach zatem 
nie można jeszcze powiedzieć, że wolą komunę niż 
Napoleona IV. W każdym razie będą oni między 
młotem & kowadłem i z tego powodu przyszły 
rozwój stosuuków francuzkich jest wielce zaga
dkowym.“

Ciekawym będzie przebieg sprawy akcyi sue- 
skich w parlamencie angielskim. Dłu- 

POZNAŃ, 24 grudnia. i 6» gnuśność dyplomatyczna stępiła nerwy Angli-
’ b : ków tak dalece, że kto wie, czy w tćj chwili

Ani jednego stanowczego bonapartysty nie ‘ śmiały krok gabinetu liczy jeszcze tylu zwolenui-
wybrało francuskie Zgromadzenie naro- 1 ków jak w pierwszćj chwili po zakupieniu akcyi
dowe do senatu, chociaż głosy bonaparty-! sueskich. R zmiłowani w pokoju a raczćj w oboję- 
stów rozstrzygnęły o zwycięztwie republikanów, tności na wszelkie sprawy, nie dotykające z bliską 
„Nie wiadomo, powiada jeden z poważnych dzień- materyalnych interesów kraju, Anglicy obaw ii" 
ników, czy bonapartyśei zastrzegli sobie wybór się formalnie, ażeby zakupno akcyi sueskich nie 
przynajmniój jednego ze swoich zwolenników, ale zostało im poczytane za zręczne i ważne zwycię- 
choćby nawet zawiedli się w rachubach kandy- stwo polityczne. Można to mianowicie powiedzieć 
daekich, wynik wyborów nie jest niekorzystnym o stronnictwie hberalnćm, które przez usta swo- 
dla przyszłości ich sprawy. Orieaniści zostali wy- * jego naczelnika wyraźnie zastrzega się przeciw 
kluczeni z senatu a ponieważ oni sami tylko w ’ podsuwaniu tćj sprawie celów i dążności politycz- 
senacie widzieli jedyny przytułek dla siebie, więc nych. Hartington wyraźnie oświadczył, że nabycie 
jednemu stronnictwu możnahy już zaintonować de‘ akcyi sueskich pochwala tylko pod warunkiem, 
profundis. Legitymiści mają wprawdzie kilku swo-' jeżeli chodzi tu wyłącznie o warowanie interesów 
ich zastępców w senacie, ale ponieważ bez Orlea-1 angielskich w stósunku do Indyi. Więc rząd an- 
nistów królestwa wskrzesić nie zdołają a Orlea- gielski źle zrobił, jeżeli obok ochrony interesów 
nistów jako stronnictwa już właściwie nie ma, handlowych powiodło mu się także odnieść zwy- 
więc możnaby powiedzieć o nich, że sojuszem re- ■ cięztwo polityczni? Indyferentyzm polityczny, któ- 
publikańskim nie okupili sobie życia, lecz prze- ‘ ry tak silnie odbijał się na każdym kroku poprze- 
dłużyli tylko konanie polityczne. Wynik wyborów i dniego gabinetu liberalnego, nigdy nie wystąpił 
do senatu sprawił zatóm to, że dziś na widowni tak otwarcie na jaw, jak w tern najświeższym oś- 
publicznćj pozostały tylko dwa stronnictwa po- ■ wiadczeniu Hartingtona. W parlamencie pokaże 
siadające siły żywotne do samoistnćj egzystencyi, ; się, czy prawdą jest, co zawsze mówiono, że osta- 
że między temi dwoma stronnictwami rozstrzygną ’ tnia zmiana gabinetu w Augbi niema najmniejszćj 
się losy Franeyi. W tym pojedynku bliskim, roz- ■ doniosłości politycznćj. W sprawach wewnętrznych 
bitki z obozu rojalistów odegrają jeszcze ważną rolę. ‘ gabinet Disraelego dotąd rzeczywiście nie wy,ja-
Głosy wyboreów, które do pierwszego zgromadzenia 
narodowego jedynie pod zagłus zającem wrażeniem 
niesłychanych klęsk wybrali tylu rojalistów, padną te
raz na stronę republikańską albo bonapartystowską i 
od tego zawisł skład przyszłego zgromadzenia na
rodowego. Po czyjćj stronie staną koryfeusze le- 
gitymistów i orleanistów w stanowczćj walce po
między republikanami i bonapartystami? Zago
rzali legitymiści odrzucili przy wyborach do senatu 
kandydatów orleańskich i łącząc się z republika
nami zawołali z goryczą: „Wolimy komunę niż 
hr. Paryża na tronie francuzkim 1“ Czy milszą 
me jest także komuna niż Napoleon IV na tronie,

Martwe Dusze.
Poemat

przez
Bllhołoja ««gola.

(Dokończenie. Zob. nr. 293 )]
Autor musi się przyznać, że kontent z tego 

®nu, bo tym sposobem może pomówić o swoim 
bohaterze, gdyż do tćj pory, jak sam czytelnik 
widział, ciągle mu coś stawało na przeszkodzie; 
to Nozdrew, to bale, to damy, to miejskie plotki, 
to nakoniec tysiące tych drobnostek, które zdają 
si§ być drobnostkami tylko wtedy, gdy są zawarte 
w książce, a jednak są bardzo ważnemi zdarze
niami, gdy je w potocznćm życiu napotykamy. 
Ale obecnie wszystko musi ustąpić i seryo we- 
zmiemy się do dzieła.

Ciemne i skromne było pochodzenie naszego 
bohatera. Rodzice jego byli szlachtą, nie wia
domo jednak czy rodową, czy tćż dosłużyli się 
szlachectwa. Matkę utracił przychodząc na świat, 
a ojciec, starzec chodzący zawsze w pantoflach

wił Europie, na czćm polega zasadnicza różnica 
pomiędzy jego rządowym konserwatyzmem a libe
ralizmem Gladstona. Zdawało się, że różnica ta 
wystąpi silnie na jaw w sprawach polityki zagra- 
nicznćj, ale wrażenie, jakie słowa Hartingtona spra
wiły w kołach zbliżonych do rządu, pozwala przy
puszczać, że i tutaj różnica zatrze się zupełnie.

Mimo boleści obecnych i obaw na przy
szłość, święta Bożego Narodzenia 
wszystkim wiele ukojenia i pociechy przyno

i wytartym szlafroku podszytym zającami, odwiózł 
go w ósmym roku życia do miasta, do swojćj 
krewnćj, aby tam chodził do szkół. Przy wy- 
jeździe ojciec dał synowi na wydatki i łakocie 
25 groszy i rzekł: „Pamiętajże Pawełku, ucz się, 
nie szalćj i nie łobuzuj się, szczegółnićj dogadzaj 
nauczycielom i zwierzchnikom. Jak będziesz ich 
słuchał, to chociaż w nauce nie będziesz pier
wszym, jednak wyprzedzisz innych. Z towarzy
szami się nie wdawaj, oni cię nic dobrego nie 
nauczą, a jeżeli już musisz z nimi przestawać, 
to wybieraj bogatszych, żeby mogli ci się przydać 
przy zdarzeniu. Nie częstuj nigdy nikogo, a za
chowuj się raczćj tak, żeby ciebie częstowano; 
grosz zbieraj do grosza na czarny dzień; pieniądz 
cię nigdy nie zawiedzie. Towarzysz albo przyja
ciel pierwszy cię oszuka i w biedę wprowadzi, 
a grosz zawsze ci wiernym pozostanie. Wszystko 
zrobisz i wszystko na świecie przemożesz groszem." 
To było ostatnie pożegnanie ojca z synem, już 
więcćj nigdy się nie widzieli; ale te słowa i na
uka głęboko utkwiły w duszy młodego Pawełka.

Na dragi dzień poszedł już chłopak do klasy. 
Szczególnych zdolności się w nim nie okazało, 
odznaczał się jednak pilnością i ochędóstwem; ale 
za to ze strony praktycznćj okazał rozum niesły
chany. On od razu zmiarkował i pojął sprawę

szą. Od lat dziecinnych nawykliśmy oczeki
wać ich z upragnieniem i obchodzić je po
dwójnie, raz jako uroczystość religijną, po-1 
wtóre jako błogą chwilę, w którćj złożywszy i 
na bok troski powszednie i powszednie nie- ( 
pokoje, rodzina dalsza i bliższa gromadzi się 
przy domowem ognisku. Co za radość dla 
młodych, dla starszych jakie orzeźwiające wy
tchnienie! Więc i teraz choć smutno koło 
nas, pośpieszymy do świątyń pańskich, aby 
uczcić wielką tajemnicę przyjścia na świat 
Zbawiciela i odpowiadając uczynkiem na za
pytanie pieśni

W żłobie leży któż pobieży koleudować małemu 
będziemy kolendować boskiemu dzieciątku 
i rozpamiętywać najświętsze z dobrodziejstw 
miłosierdzia bożego; będziemy się także zbie
rać w kołach rodzinnych, aby ścieśniać coraz 
.hardzićj te węzły święte, które są najszano 

iejszą rzeczą w życiu i najbezpieczniejsze 
e dają.

Nie godzi się nam przecież zapomnieć, 
że nie wszyscy zażywać będziemy tych wiel
kich pociech kościelnych i domowych i że są 
tacy, którzy dla tego, że ukochali powinność 
swoją, dziś znajdują się w zamknięciu lub na 
wygnaniu. Tu pierwszy staje wobec myśli 
i serca Najdostojniejszy Kardynał Prymas, co 
już od lat dwóch blisko znosi mężnie więzie
nie i z za kraty daje nam błogosławiony 
przykład męztwa, wytrwałości i pogody. 
Przypomina nam się dalćj ks. Biskup Jani
szewski, dziesięciomiesięczny tułacz, teraz wła
śnie powracający z wygnania, aby dla szla
chetnej solidarności z cierpiącymi karę sobie 
nałożoną odsiedzieć. Również przypomina 
nam się ks. Biskup Cyhichowski, uwięziony 
od dwóch miesięcy za to, że pełnił obowiązki 
świętego swego urzędu. Myśl nasza zwraca 
się także z wdzięcznością i uszanowaniem do 
ks. kanonika Kurowskiego, który tak dzielnie 
stanowisko swoje wobec sądu utrzymał i do 
zasłużonego dziekana i Oficyała Friske, osa
dzonego za kratą za to, że osieroconych na 
kresach dyecezyi katolików nie chciał bez po
ciech religijnych zostawić. Godzi nam się 
tćż pamiętać o ks. Różańskim, który jest 
w Koźminie za kazanie odpustowe zamknięty. 
Jakżeż jeszcze nie wspomnieć tylu wygnanych

i tak się postawił względem kolegów, że nietylko 
że oni go częstowali, a on ich nigdy, ale nawet 
chował najlepsze kawałki i tym samym co go 
częstowali, te kawałki sprzedawał. Będąc jeszcze 
dzieckiem, musiał sobie wszystkiego odmówić. 
Z zostawionych przez ojca 25 groszy nietylko że 
nic nie stracił, ale owszćm przysporzył jeszcze 
w ciągu roku tego kapitału, okazując obrotność 
zadziwiającą. Zlepił z wosku gila, wymalował go 
i sprzedał bardzo korzystnie. Następnie puścił się 
na inne spekulacye: nakupił różnych łakoci, cho
wał je starannie, a gdy zmiarkował, że któremu 
z kolegów jeść się zachciało, niby przypadkiem 
odkrywał róg bułki albo piernika i brał pieniądze 
odpowiednio do apetytu. Dwa miesiące trudził 
się w domu nad wyuczeniem myszy, służyć, kłaść 
się i wstawać na komendę, następnie także ko
rzystnie ją sprzedał. Gdy temi sposobami zebrał 
sobie pięć rubli, zaszył je w woreczek i zaczął 
zbierać znowu, ale już w drugi.

W szkole do którćj chodził Cziczikow, był 
inspektorem człowiek nienawidzący hałasu i nie
spokojnych uczni, to też Cziezikow chociaż nie o i- 
znaczał się w naukach, po skończeniu szkoły do
stał najlepszy patent i książkę z złoconemi brze
gami, na którćj było napisane: za wzorową 
pilność i przykładne prowadzenie.

lub rozproszonych po dalekich krajach mło
dych kapłanów, których nam tak braknie na 
polu duchownej pracy.

A teraz starym obyczajem składamy na 
te święta życzenia najprzód Jego Eminencyi 
Kardynałowi Arcypasterzowi, aby go Pan Bóg 
łaską swoją wspierał, w zdrowiu i w czer- 
stwości utrzymał i dozwolił mu długo a sku
tecznie w winnicy Swojej w naszych archi- 
dyecezyach pracować, następnie obu księżom 
Biskupom, księdzu kanonikowi Kurowskiemu, 
ks. Friske’mn i innym prześladowanym, ści
ganym , więzionym lub rozproszonym du
chownym.

Życzymy także obfitych błogosławieństw 
Bożych bojownikom walk pańskich duchownym 
i świeckim stojącym na wyłomie.

A niechaj nam wszystkim da Pan Bóg, 
aby wiara kwitła w społeczeństwie naszóm 
i aby miłość ojczyzny z tego świętego źró
dła czerpiąc siły swoje, prowadziła nas do 
jak najlepszego zrozumienia obowiązków, do 
podejmowania każdego pożytecznego trudu, 
do wyrozumiałości wzajemnćj i do wytrwałćj 
służby.

W skrawie Towarzystwa Oświaty, 

ii.
Czy już więc nie ma być rady innćj, jak ta, 

którą podaje Warta, żeby czekać, aż się Towa
rzystwo Oświaty rozlćzie?

Wyrażenie Dziennika pełne goryczy i 
tak bolesnego dla „ultramontanów,“ ja powiem ra- 
czćj konserwatystów, podejrzenia, a stwierdzające 
przestrogę Warty, jakoby zbliżali się teraz do 
Towarzystwa na to, ażeby je rozbić, czy pogrze
bać, mogłoby zniechęcić stanowczo. I tu znowu 
nastręcza się uwaga, ż.by Towarzystwo Oświaty 
rzeczników swćj sprawy, wprost powiem, roztro
pniejszych obićrało, a wyprosiło sobie orędowni
ctwo takich, co namiętnie, osobiście rzecz traktu
jąc, na każdym kroku obrażając ogromną część 
narodu, sprawę raczćj popsuć, niżeli naprawić 
mogą

Całem sercem piszę się na zdanie, jakie 
K u r y e r właśnie w sprawie Towarzystwa Oświa
ty wypowiedział, że u nas tak trudno jakąbądź 
rzecz zorganizować, że nam nie burzyć to, co jest, 
lecz naprawiać i podpiórać należy, bez względu 

' na to, kto tego dzieła sprawcą, czy pierwszą po
budką

Wyszedłszy ze szkół, Pawełek był już doro
słym chłopakiem, broda już mu się puszczała 
i był wcale przystojnym. W tym to czasie umarł 
mu ojciec, ale jak widać, był tylko dobry do rady, 
bo sam nic prawie nie zostawił, oprócz kawałka 
ziemi, który Pawełek zaraz sprzedał i wziął za 
niego około tysiąc rubli. „Zbieraj grosz do gro
sza“ przeszło u Pawełka w przysłowie, nie dla 
tego żeby on lubił pieniądze dla pieniędzy, on 
z natury wcale nie był skąpy, ale marzył w przy
szłości o ekwipażach, o dobrych obiadach, o do
statnio urządzonym domie, — otóż żeby pokoszto- 
wać tych roskoszy kiedyś, on teraz oszczędzał 
każdego grosza.

Wyszedłszy ze szkoły, nie chciał ani chwili 
odpocząć, ale zaraz starał się o miejsce i otrzymał 
je w izbie skarbowćj z marną płacą trzydziestu 
czy czterdziestu rubli rocznie. Postanowił jednak 
gorliwie przejąć się służbą i wszystko pokonać. 
I w samćj rzeczy wyparcie się siebie samego, 
cierpliwość i ograniczenie się w potrzebach ko
niecznych życia okazał niesłychane. Od rana da 
nocy zajęty był swoją pracą, nie chodził nawet 

j spać do domu, a kładł się w kaijc®,aryi na st°le, 
•żywił się jednym chlebem, umiał jednak przy tćm 
j wszystkićm zachować czystość * odzieniu i nadać 
1 przyjemny wyrai swojćj twarze Trzeba nadmie-
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Towarzystwo Oświaty, choć znaczną część 

kapitału już uroniło, ma jednak jeszcze zasoby 
nie ostatnie. Uwaga Warty zdaje nam się nie 
stósowna, że konserwatyści nić mają ściągać na 
siebie pozoru, że cheą dorabiać się groszem libe
ralnym. Bo najpierw ten grosz składali nie sami 
liberalni; a potem on nie pójdzie w kieszeń kon
serwatystów, lecz obróci się, na co był złożony, 
na dobro ludu.

Towarzystwo, jak obecnie stanęło, choć ma 
jeszcze kapitały, wyda je, i upadnie. Czyż więc 
nie lepsza, instytucyą zasobną podnieść w zaufa
niu społeczeństwa, ażeby rosła, krzewiła się, 
wzmagała na pożytek ogółu?

Ażeby Towarzystwo Oświaty zyskało zaufa
nie w społeczeństwie, na to jedyne w rodzaju 
swym zasady podał korespondent krotoszyński.

Na wszystkie się godzę, bo widać, że je po
dała i gorliwość o sprawę dobra pospolitego, i 
roztropna oględność.

Najpierw więc zebrać się trzeba świeckim, 
konserwatystom jak najliczniéj na przyszłe walne 
zebranie w lutym i domagać się stanowczego za
strzeżenia w statutach, że Towarzystwo ma praco
wać nad oświatą ludu na podstawie kato
licki é j.

Co przeciw temu Dziennik przywodzi, 
nie wytrzymuje krytyki. Mówi on, że dla niego 
dosyć, iż Towarzystwo będzie się starało szerzyć 
oświatę pomiędzy ludem w języku pol
skim. (Podkreślam też słowa, co Dziennik.)

Wierzę, że dla Dziennika to dosyć; ale 
dla innych niekoniecznie.

Dla innych to rzecz znów prosta, że oświaty 
nie będziem szerzyć w języku niemieckim, lub ro
syjskim; że więc o tóm i wzmianka niepotrzebna. 
Natomiast nie jest tak rzecz pewna, czy na pod
stawie katolickiój będzie działało Towarzystwo. 
Czyny dotychczasowe, a nawet one obrazki 
świętych, choćby były rękojmią jakąś; to by
łaby ona co najwięcćj dana przez osoby, chwilowo 
u steru stojące. Spółeczeństwu potrzeba rękojmi 
od samegoż Towarzystwa, a ta jest, i może być 
jedynie w statutach. Dziś może to być aktem do
brćj woli Dyrekcyi; jutro, gdy statuta będą da
wały porękę, będzie to aktem obowiązku Dyrekcyi, 
do którego ją w ostatecznym razie i powołać 
mcżna.

Odmiana więc statutów w myśli tćj, żeby 
usunąć charakter bezwyznaniowości, jest c o n d i - 
tio sine que non, warunek nieodzowny, jak 
to korespondent krotoszyński bardzo słusznie po
wiedział. Gdy na tę odmianę nie przystanie To
warzystwo, nie ma z nićm paktów żadnych.

Druga rzecz, która koniecznie musiała nie
korzystnie wpływać na rozwój Towarzystwa, była 
zbytnia centralizacya, jaką w nićm zaprowadzono. 
Rzecz jawna, że wszędzie i zawsze centralizacya 
tępiła umysły i wprowadzała stagnacyą. O ileż 
niebezpieczniejszą jest ona w spółeczeństwach po
zbawionych politycznego bytu. Złudzeniem jest 
sądzić, że centralizacya zastąpić poniekąd może 
organizmowi narodowemu brak własnćj władzy 
świeckićj. W spółeczeństwach nawet wolnych, a 
normalnie się rozwijających, nie jedno jest, lecz 
wiele centr życia, a centrami temi życia nie są 
instytucye, komitety, lecz żywe osobistości, lecz 
powagi spółeczne.

Ztąd tćż rodzajem samobójstwa jest, co u nas ’ 
rzeczą tak pospolitą, owo szarzanie powag, owo 
poniżanie i deptanie osobistości na świeczniku po
stawionych w 8półeczeństwie. jeżeli tylko nie dzielą 
przekonań, jakie ma ten lub ów publicysta lub 
statysta, choćby zaściankowy ; ono zżymanie się 
na cześć, jaką już stanowisko daje osobom wyżćj 
postawionym, — one wykrzyki: „i takich to nam 
stawiają na świeczniku wielkości i takich to nam 
każą czcić i poważać."

Autonomia, począwszy od parafialnćj aż do ; 
powiatowéj, jest więc drugim postulatem w reor-' 
ganizacyi Towarzystwa Oświaty.

Z zaprowadzeniem decentralizacyi pójdą w 
koniecznćm następstwie dalsze odmiany, w zarzą
dzie składek, w wyborze książek i w reprezenta
cji członków Towarzystwa na Walnych Zebra
niach.

Dotychczas wszystkie składki przesyłały się 
do głównćj kasy Dyrekcyi. Już to jedno nie po
zwoliłoby się rozwinąć Towarzystwu nigdy. Wcale 
inna rzecz np. z Towarzystwem Pomocy Naukowćj, 
a z Towarzystwem Oświaty. Dyrekcya Pomocy 
Naukowćj musi mieć do rozporządzenia wszystkie 
zasoby, bo ona tylko ma sposobność ocenić, kogo 
z młodzieży całego Księstwa należy wesprzeć przed

nić, że niżsi urzędnicy izby skarbowej byli prawie 
wszyscy strasznymi pijakami i czasem przepiwszy 
bóty, boso lub w łapciach do bióra przychodzili. 
To tćż dzięki tćj schludności i wzorowemu pro
wadzeniu się, Cziczikow w parę lat postąpił na 
pisarza i otrzymał rangę.

Wtedy to naznaczona została komisya dla 
wybudowania jakiegoś znacznego gmachu rządo
wego, Cziczikow wkręcił się do nićj. Sześć lat 
pracowali nad tym budynkiem, jednak nie wia
domo czy to wskutek klimatu, czy tćż przyczyną 
tego był materyał, ale wyżćj od fundamentu ro
boty się nie posuwały. Tymczasem w innych czę 
ściach miasta członkowie komisji stawiali domy 
bardzo ładne, prawda nie rządowe. Cziczikow 
także zwolnił długo cierpiany post: przyjął kucha
rza, sprawił sobie z holenderskiego płótna koszule, 
najmodniejsze ubranie, wreszcie kupił parę koni, 
któremi, gdy wyjeżdżał, sam powoził. Ale raptem 
przysłany został na prezesa tćj komisji jakiś je
nerał z Petersburga, który wziął się ostro do 
dzieła, a dopatrzywszy się szacbrajstwf wszystkich 
członków komisyi rozpędził a razem z nimi i Czi- 
czikowa. Jednakże dzięki zabiegom i niepróżnój 
kieszeni naszego bohatera, wydano mu najzaszczy-, 
tniejszy atestat.

„No cóż!“ mówił do siebie Cziczikow, •— '

wszystkimi innymi. Ależ w Towarzystwie Oświaty 
grosz złożony ma się obrócić na potrzeby ludu ka
żdego sioła, każdego miasteczka; czyż więc nie 
słuszna, żeby został w znacznćj części w ręku tych, 
dla których ma być użyty. Kto zna podejrzliwość 
u ludu zwłaszcza, ten zrozumie doskonale, że skła
dki wnet by mu się naprzykrzyły, gdyby ten grosz 
jego tonął niepostrzeżony dla jego oka w basie 
odległćj, i gdyby za ten grosz natychmiast nie wi
dział coś dotykalnego.

Korespondent krotoszyński proponował, żeby 
dwie trzecie składek zatrzymywał powiat, a jednę 
tylko trzecią na ogólne potrzeby przesyłał do kasy 
Dyrekcyi. Ta norma wydaje mi się tak słuszna, 
że we wszystkich powiatach możnaby ją przyjąć. 
Zresztą i samaż Dyrekcya w tćm trudności nie 
chce już dziś czynić.

Dziennik przeciwny jest zdaniu korespon
denta krotoszyńskiego, żeby powiatowe Dyrekcje 
miały prawo wyboru książek dla ludu. Co prze
ciw niemu przywodzi, albo polega na nieporozu
mieniu, albo da się z łatwością usunąć.

I tak korespondent z pewnością nie chce 
twierdzić, żeby w łonie Dyrekcyi nie miało być 
wydziału literackiego do oceniania dzieł ludowych. 
Niechże Dyrekcya wydaje katalogi dzieł z krótką 
oceną. Jeszcze lepsza, gdyby mogła i chciała wejść 
w związek z nakładcami i na wzór np. niemie
ckiego Stowarzyszenia św. Bonifacego odstępować 
mogła odbiorcom dzieła za % ceny.

Ale niechże Dyrekcyom powiatowym pozo 
stanie wolność doboru książek, jakie w swćj oko
licy, w danych warunkach za cajstósowniejsze, 
albo życzeniom mieszkańców najodpowiedniejsze 
uważają. Tu znów z pewnością Dyrekcje powia
towe lepićj mogą zadaniu sprostać, aniżeli Dyre
kcya naczelna.

1 Pozostaje jeszcze żądanie korespondenta, aże
by, władzę ustawodawczą przenieść z Walnych Ze- 

, brań na zgromadzenia delegatów. Dziennik 
zgadza się na nie; ale powiada, że Dyrekcya nie 
przyjęła tćj myśli, jaką jeden z jćj członków po
ruszył, „ponieważ przeciwna jest autonomii, na 
jaką drogę, idąc za głosem opinii publicznćj Dy
rekcya weszła, autonomii od dołu, że tak powie
my, do góry."

Pomijam jnż to, że Walne Zebrania Towa
rzystw coraz więcćj się mnożących, odrywają od 
zajęć i pracy na chleb powszedni, że uczestnicze
nie w nich połączone jest dla mieszkańców dal
szych Poznania okolic z kosztem nie małym, — a 
z tćm wszystkiem dziś liczyć każę się ekonomia 
nie tylko prywatna, lecz narodowa. — Nadto są
dzę, że omyłką jest, jakoby Walne Zebrania, w 
których każdy członek Towarzystwa ma głos sta- * 
nowczy, rzeczywiście były wyrazem autonomii ta- 
kićj, jakićj słusznie żąda korespondent krotoszyń
ski, autonomii powiatowćj. Na Walnych Zebra
niach wszystkich członków, jest autonomia osób, 
indywiduów, jak była na polskich sejmach elekcyj
nych, ale nie ma autonomii powiatów.

Z powiatów przybędzie ktoś wydelegowany, 
i ten i ów, co ma i czas wolny i zasoby po temu, 
a tu z miasta Poznania mogą setki najść do sali 
obrad. Nie byłybyż powiaty zawsze igrzyskiem 
woli jednego miasta? Przenosząc władzę ustawo
dawczą na delegatów, trzeba się jednak koniecznie 
zastrzedz, żeby byli przez powiaty opatrzeni w in- 
strukcye, i żeby wedle tych instrukcyi działali, co 
tćm łacniejsza rzecz, że porządek obrad i kwe- 
styi naprzód bywa ustanowiony. Pobudza mię do 
uczynienia tego zastrzeżenia smutne doświadczenie, 
jak delegaci zawiedli zaufanie powiatów przy wy
borach posłów na sejm, że kandydatów postawio
nych przez powiaty, pozwolili zupełnie usunąć z 
listy, a nawet sami im głosu nie dawali, którym 
to manewrem się stało, że liberalni nie miłe sobie 
osobistości z reprezentacyi narodowćj wykluczyli

A jakże z udziałem duchowieństwa?
K u r y e r poprzednio sądził, że do tyła cza

sy i okoliczności się zmieniły, iż udział ducho
wieństwa uważać należałoby dziś za dozwolony.

Warta stała przy zdaniu wcale przeciwnćm. 
Za jćj zdaniem oświadcza się teraz K u r y e r,1 
i to ponownie już, raz na wymówkę korespondenta • 
Z miasta, drugi raz w przypisku do uwagi swego! 
korespondenta Krotoszyńskiego, iż po dokonaniu 
odmiany w statutach Towarzystwa Oświaty, i du-' 
chowni będą w nim mogli wziąć udział.

Ja skłonny byłem przychylić się do zdania 1 
waszego korespondenta Krotoszyńskiego. Uważa-' 
łem, żeście zbłądzili w jednćm, t. j. że przed od- I

„zaczepiłem, pociągnąłem, urwało się, — płaczem 
nic nie wskóram, trzeba iść dalćj.“ Marzeniem je
go było dostać się do straży nadgranicznćj, celnćj. 
Już nie wiemy jakiemi sposobami, ale nareszcie je
go życzenia się ziściły. Przejął się służbą ze szcze
gólną gorliwością, zdawało się że był stworzony na 
celnika. W kilka tygodni takićj naprał wprawy, że 
żaden podróżny nic zgoła przez komorę przewieść 
nie mógł. On kontrabandę przewąchał wszędzie, 
w dyszlu, w chomątach, nawet u koni w uszach, stał 
się biczem wszystkich okolicznych,1 żydów i kontra- 
bandzistów. Ta jegó gorliwość zwróciła na niego 
uwagę naczelników i powierzono mu posadę zau
fania, oddawszy mu pełną władzę. Tego tćż Czi
czikow wyczekiwał. Zmówiwszy ¡się z'drugim urzę
dnikiem, dla większego bezpieczeństwa, dopusz
czali przemycarstwo na ogromną skalę, w kilka 
lat wzbogacili się każdy z nich do trzech kroć 
sto tysięcy rubli, ale wskutek błahćjj sprzeczki, 
wspólnik Cziczikowa go denuneyował, sam prze- 
padł, ale i nasz bohater wiele ucierpiał. Odebrano 
mu wszystkie pieniądze, jednak chytrość jego i 
przebiegłość i tu górę wzięła, ocalał jego honor, 
gdyż rząd go uniewinnił, ale z całego majątku 
nie pozostało mu jak z dziesięć tysięcy rubli, któ
re starannie miał zachowane, kilka tuzinów koszul 
oraz znajoma nam bryczka, w którćj jeżdżą kawa-*

mianą statutów Towarzystwa radziliście z nićm 
się łączyć duchowieństwu.

Rękojmi nie daje Towarzystwo, póki jćj nie 
zapewniają statutu.

K u r y e r, choć nań tak gorzko się skarżyła 
Dyrekcya, poszedł za daleko w swćj dobrćj woli 
dla Towarzystwa, jakąbądź oznakę dobrćj woli ze 
strony Dyrekcyi biorąc skwapliwie za rękojmią. 
A tę, jeszcze raz z korespondentem Krotoszyńskim 
powtarzam, dać tylko może odmiana statutów, 
żeby nie było w nich bezwyznaniowości.

Byłem więc skłonny mniemać, że po otrzy
maniu żądanych rękojmi duchowieństwo będzie 
mogło do Oświaty przystąpić. Wasze przyzna
nie się do omyłki i stanowczo stawiane twierdze
nia pokazuję mi, że mnsicie mieć po zaciągnieniu 
dobrych informacyi stanowczy powód zaręczania, 
że zakaz istnieje w całćj mocy.

Ostatnie pytanie. A jeżeli proponowana od
miana statutów Towarzystwa Oświaty nie przyj
dzie do skutku, czyż godzić się na dalszą myśl 
korespondenta, żeby nie łączyć się z Towarzy
stwem, lecz zakładać powiatowe ? Dziennik 
tutaj podaje argument rzeczywiście wielkićj wagi. 
Nic ten, że się trzeba poddać większości. Dla 
niego jest to dogmatem liberalnym, choć i z pod 
niego łacno mu się wyłamać frazesem o ciemnych 
masach. Ale konserwatysta tam, gdzie idzie 
o kwestyą tyle zasadniczą, jak sprawa tradycyi 
religijnćj, jak utrzymanie w ludzie podstaw ro
zumnego konserwatyzmu społecznego, nie może 
pod żadnym warunkiem zaprzepaszczać zasad dla 
liczby głów. Zresztą tego niebezpieczeństwa być 
nie powinno wcale, bo jeżeli Towarzystwo dziś 
w osobach swych chce dać rękojmią, nie ma 
przyczyny wzdrygać się ją dać i w statutach. 
Gdyby się wzbraniało, byłaby zła wola, byłby 
podstęp.

Inny argument Dziennika jest ważniej
szy. Jeżeli założycie towarzystwa powiatowe, co 
się stanie z powiatami przez pół zniemczonemi?

I dla niego od kwestyi zasadniczćj, t. j. od 
zmiany bezwyznaniowego charakteru Towarzystwa 
nie można odstąpić. A więc w powiatach zniem
czonych pozostanie najpierw pole działania jeszcze 
dla Towarzystwa Ośw aty, jakie jest. Powiecie, 
ależ ono upaść musi wtedy: cóż wtedy? Nawet 
upadku Towarzystwa Oświaty nie powinnyby po
wiatowe Towarzystwa czekać, lecz te mianowicie, 
które graniczą z takiemi powiatami na kresach, 
wejść w ścisły związek, w zjednoczenie, starać się 
tam budzić życie uśpione przez mężów z zau
faniem.

Szczerćm sercem, z jakićm, wiem, że i wy 
w piśmie waszćm obcięlibyście poprzeć dzieło 
oświaty ludu, podeję te kilka uwag, które oby 
znalazły jak najwięcćj serc chętnych i oby mogły 
się przyczynić do rozjaśnienia i uporządkowania j 
sprawy tak żywotnćj, a która wszystkie dzieci je- 
dnćj Matki mogłaby złączyć trwale, w uścisku 
bratnićj dłoni.

List Najczcigodniejszego hs. 
biskupa Hirsciilera.

W krajach, gdzie życie katolickie pelnemi 
płynie strumieniami, odprawianie ćwiczeń ducho
wnych jest w ciągiem użyciu nietylko wśród ka
płanów, ale i obojga płci katolików świeckich, 
tymczasem u nas wskutek rozlicznych nader przy
czyn i okoliczności życie duchowne tak dalece 
osłabło, że samo słowo rekolekcje uważanem było 
za coś takiego, co upokarza człowieka — przyszło 
wreszcie do tego, iż skazanie kogoś na karę za 
jakieś przewinienie nazywano skazaniem na re- 
kolekcye. Wprawdzie w Polsce zwanćj Kongresówką 
tak źle nie było, ale za to w Galicyi dopiero od 
niedawna, najpierw w dyecezyi Przemyskićj, a na
stępnie w skutek rozporządzenia naszego sędziwe
go Arcypasterza i w Lwowskićj archidyecezyi, a 
równocześnie w Tarnowskiej dyecezyi odprawiać 
je poczęto. Dobry i zbawienny ten zwrot do tćj 
dawnćj praktyki, zwanćj w Polsce przez polskich 
kościelnych pisarzy łaźnią duchowną, musiał z na
tury rzeczy przyczynić się do podniesienia ducha 
w duchowieństwie, musiał z natury rzeczy przy
czynić się do podniesienia ducha w duchowień

lerowie, trójka, Selifan i Piotrek.
W oczekiwaniu czegoś lepszego, bohater nasz 

został komisantem, faktorem, en gros. Między 
różnemi sprawami, które mu powierzono, była 
jedna tego rodzaju: Młody jeden pan, wielki hu
laka, nie miał innego środka ratunku jak zasta
wić swój majątek/) majątek, to jest dusze, czyli 
poddanych. Cziczików, jako pełnomocnik był do 
tego użyty. Uzyskawszy najprzód względy wszy
stkich urzędników, opowiedział im, nie chcąc się 
narażać, w jakićm położeniu był majątek, że był 
zadłużony, i że wielu poddanych, wskutek gra
sujących chorób, wymarło. „Jednak z list rewi
zyjnych jeszcze nie są wykryśleni?“ zapytał sekre
tarz. „Nie, nie są“ — „Więc o cóż wam chodzi, 
jeden umarł, drugi na to miejsce się narodził.“ 
Bohatera naszego, jak gdyby przeszła iskra ele
ktryczna. „Eh, he,“ pomyślał on sobie, — „szu
kam czapki, a czapka na głowie.“

Niech ja zakupię tych co powymierali, póki 
jeszcze nie podano list rewizyjnych, niech ich na
będę naprzykład tysiąc, a bank niech da choć 
po 200 rubli za sztukę, oto i kapitał się zbierze, 
200 tysięcy! A teraz taka pora, niedawno pan Bóg

’) Bank brał majątki w taataw, dając połowa war
tości dacz. Ziemią iię nie Uczyła.

stwie, musiał ożywić i rozgrzać życie kościelne; 
a następnie wywrzeć i na świeckich wpływ zba
wienny. To też nie dziw, że tego już roku liczne 
grono najpoważniejszych i najzacniejszych w kraju 
naszym obywateli, zajmujących wpływowe stano
wisko w naszćm społeczeństwie, zebrało się li
cznie w Starćjwsi u 00. Jezuitów dla odprawie
nia kilkudniowych ćwiczeń duchownych — raz 
w sierpniu, a drugi raz, jeśli nas pamięć nie myli, 
w miesiącu październiku. Że zaś w tym czasie 
nie wspominaliśmy nic o tćm, to dlatego, aby 
dziennikom naszym, nie pojmującym nawet, na 
czem zależy rozwój życia katolickiego, nie podać 
sposobności do arlekińskich wycieczek i rzeczy 
samćj w jej tak pięknym zawiązku nie zaszko
dzić. Dziś atoli, kiedy się to jnż stało i to w spo
sób wszelkie nadzieje przechodzący, gdyż oprócz 
panów i znaczna liczba pań również w pewnym 
domu pod kierownictwem 00. Jezuitów rekole- 
keye odbyła, obowiązkiem więc naszym zanotować 
tutaj ten piękny objaw budzącego się w wyższych 
warstwach naszego społeczeństwa religijnego życia. 
Nadewszystko przytoczyć nam należy list Naj
czcigodniejszego księdza biskupa przemyskiego, 
Hirschlera, wystósowany do panów, zebrany eh 
w Starejwsi dla odprawienia ćwiczeń duchownych. 
Oto treść tego przedziwnie wspaniałego listu, przy
pominającego swym stylem i treścią pisma Ojców 
Kościoła:

MACIE! HIRSCHLEP
z miłosierdzia Bożego i świętćj Stolicy Apostolskiej laski 
Biskup Przemyski obrządku łacińskiego, assystent tronu 
papiezkiego, hrabia rzymski, prałat nadworny jego świą

tobliwości, kawaler ces król, orderu Leopolda. 
Zgromadzonym na ćwiczenia duchowne wiernym w Sta» 

rójwsi Zdrowie i błogosławieństwo w Panu!
Na wiadomość o Waszem postanowieniu, czcigodni 

Synowie, odprawienia ćwiczeń duchownych w Starowiej- 
skiem kollegium 00. T. J. rozradował się duch nasz 
w Bogu Zbawicielu Naszym i dzięki Mu składa w gorącej 
a kornćj modlitwie, iż pobudził Serca Wasze do czynu 
który, tak ufamy w miłosierdziu Bożem, będzie hasłem 
dla drugich, aby się nie wstydzili Chrystusa“, ani Ewan
gelii Jego.

Wielka gwiazda, co 29 lat przeszło świeci z Wa
tykanu i do niesłyehanćj wysokości podniosła Kościół 
Chrystusów, niejednym promieniem łaskawości ojcow
skiej przyczyniła, się do tego, że Wy, przezacni Synowie, 
stawiacie krok śmiały, odważny, szlachetny i pełen do
niosłości. Nie wstjdam się — mówicie — Ewangelii al
bowiem mocą Bożą je-t.

On wielki namiestnik Chrystusów Pius PP. IX 
z więzienia Watykańskiego kładzie purpurę kardynalską 
na więźnia Chrystusowego, naszego Prymasa. Tym aktem 
wieńczy stałość jego w uciskach, prześladowaniach i wie- 
zieniach za wolność Ewangelii Chrystusowej i za prawa 
Kościoła okazaną. Tym aktem tchnął również na cały 
Episkopat i naród polski ducha męztwa i gotowości po
niesienia śmierci męczeńskiśj za wiarę, Męztwa tego do
wód Wy Najmilsi dajecie dzisiaj, wołając czynem swoim: 
Nie wstydam się Ewangelii, albowiem mocą Bożą jest, 
A zatem po Bogu złożyć Nam wypada gorące dzięki 
Piusowi IX Namiestnikowi Chrystusowemu za tę radość 
duchowną.

Kult nowoczesny materyi, rozumu, interesu z świą
tyniami gazeciarskiemi, giełdowemi i teatralnemi, sprawił 
niemałe w narodzie naszym spustoszenie. Ale miłosierdzie 
Boże pomne krwi naszćj przez tyle wieków w obronie 
krzyża przelanćj, jakby dla ocknienia nas z szalu i opę
tania, stawia nam przed oczy przedziwne zastępy męczens 
ników chełmskich i świetne szeregi wyznawców Poznań
skich z orszakiem Biskupów i Kapłanów ną czele. Jak 
niegdyś Paweł święty, wskazując żydom na swe kajdany, 
wołał: Iż dla nadziei Izraelskiśj łańcuchem jest związany, 
tak owi prostaczkowie ginący w katuszach, tak Kardynał 
nasz i kapłani z nim uwięzieni wołają niejako do całego 
narodu: Dla Was znosimy to wszystko, abyście skarb 
wiary cenić się nauczyli i nienaruszenie go zachowali. 
A prawda wcielona uroczyście przyrzekła, że naród, który 
przedewszystkiem i kosztem wszystkiego, szuka królestwa 
Bożego i sprawiedliwości jrgo, t. j. tryumfu prawdziwój 
relsgii — i religię zachowa i otrzyma, oraz wszelkie do
czesne korzyści: Szukajcież — powiedziano — najprzód 
Królestwa Bożego i sprawiedliwości jego, a to wszystko 
będzie Wam przydane. W tćj myśli znakomity nasz autor 
katedry na Wawelu, powiada o wierze, tćj najdroższej 
spusciznie po Ojcach naszych „iż nam umrzeć nie da.“ 
Wobec-tego heroizmu Unitów Chełmskich i Poznańczy- 
ków, okazuje się w całćj ohydzie swojćj liberalizm, ten 
sprawca owćj strasznej tyranii, która piętno hańby wy= 
pali na czole wieku XIX, liberalizm, który zwodniczymi 
frazesami swemi o wolnościach sumienia i prasy wolnego 
Kościoła w wolnćm państwie, tyle głów polskich był 
opanował.

Wy Najmilsi! dajecie pierwsi niezbite dowody tego 
poznania mówiąc: Nie wstydatn się Ewangelii, albowiem 
mocą Bożą jest. 01 bądźcie za to błogosławieni od Pana, 
który Was wyzna przed Ojcem swoim niebieskim za to, 
że Go wyznajecie przed ludźmi. Przystępujcie do Niego, 
a będziecie oświeceni, bo on jest światłością prawdziwą, 
zbliżajcie się do niego, a będziecie oczyszczeni, bo on 
jest ogniem pożerającym i sprawującym oczyszczenie 
grzechów (List do Żydów. 1. 3.)

Powiedział jeden z Ojców Kościoła o rzeczach 
ziemskich, doczesnych, iż nieznane łechcą pożądliwość, 
a ledwo zakosztowane sprawują rozczarowanie i przesyt. 
Nie tak w rzeczach duchownych. Te nieznane wstręt 
obudzsją i odstraszają, ale zakosztowane rodzą pragnie
nie, bo w całćj piękności i czystości odkrywają się du
szy naszćj. Tego pragnienia żadne źródło zagasić nie

zesłał epidemią, ludzi wymarło jak much w je
sieni. Niejeden darmo mi odda, żeby nie płacić 
podatku. Zapewne, że to delikatny interes, mo
zolny, straszny, może wyjść z tego bardzo, nie
miła historya, ale przecie jest i rozum od tego. 
Co jednak najlepsze, że przedmiot dziwny, nowy, 
nikt nie uwierzy i nie pojmie, w czćm rzecz. Pra
wda, że bez ziemi nie biorą w zastaw, ale teraz 
w Chersońskićj gubernii dają ziemię darmo byle 
tylko zaludniać. A wszystko to można zrobić byle 
zręcznie. Majątek można będzie nazwać Cziczi- 
kówka, albo Pawłowo.“ I oto jakim sposobem utwo
rzył się w głowie naszego bohatera ten orygi
nalny pomysł, za który, nie wiem czy wdzięczni 
mu będą czytelnicy, jednak autor składa mu dzię
ki, gdyż bez Cziczikowa nigdyby mu na myśl 
nie był przyszedł.

— Eh, he! cóż ty? zawołał, budząc się 
Cziczików. — Ty.

— Co? zapytał Selifan.
— Jak to co? jak ty jedziesz, spisz durniu. 
Selifan świsnął knutem; bryczka, którą je

żdżą kawalerowie, bystro się potoczyła i znikła 
z oczów, a w dali było widać tylko pył wznoszący 
się do góry.

KONIEC.



z
potr&fii, jeno to, które Zbawiciel nasz w Kościele iw, * Ks. Władysław Wencek, wikaryusz w Bydgos/.ezy,
osadził, wytryskające na żywot wieczny. Ś zeszedł dzisiaj z tego świata, jak nam donosi telegram,

Pijcież z tego źródła, którego cudowną moc pod, J smutnym przypadkiem przez utonięcie, Bliższych szcze- 
czas św. ćwiczeń poznacie, a odrodzi Was,' odświeży 5 gółów 'tego opłakanego wypadku a dlą parafii bydgoskiej 1 
i umocni na resztę dni żywota Waszego i poznacie, jak i w tych ciężkich czasach niepowetawssnćj straty, nam nie 
słodko jest złączyć się z Panem Bogiem, w nim szukać ?■ doniesiono. Śmierć tak rychła i niespodziewana młodego 
światła, pomocy, rady i pocieszenia, w Nim pracować, S utaleatowanego i świetną rokującego przyszłość kapłana, 
Jemu ufać, od Niego tylko spodziewać się wszystkiego | który przypadkiem jeszeze onegdaj odwiedził był nasze 
dobrego. Dla uproszenia Wam tego owocu pobożnych j biuro, bolesne wywoła wrażenie we wszystkich jego zna« 
ćwiczeń niniejszych, wznosimy ręce nasze ku niebiosom f jomych i przyjaciołach, których tak wielu w gronie du
do Ojca światłości, od którego wszelki datek dobry i dar j. chowieństwa, jak i świeckich liczył.
doskonały pochodzi i błagamy gorąco, aby zlać raczył; Be q u i e s c a t i n p a c e!
Ducha swego św. na pobożne myśli i postanowienia * W sprawie składek na budowle kościelne ciekawą
Wasze, aby Was w nich utwierdził i do skonu życia ; czytamy rzecz wPosener Z t g, nadesłaną jej z Gro- 
utrzymął. ‘ dziska:

A jako zadatek tych łask Bożych udzielamy Wam 5 Niedawno nadeszło dotąd rozporządzenie rejeneyj-
Najdrożsi Synowie nasi arcypasterskie błogosławieństwo ; ne, które niemałe obudzi zajęcie w dalekich kołach. Jak 
nasze. Zarazem, w myśl prośby Nam przedłożonój, za» ' wiadomo, wszyscy królewscy urzędnicy są zwolnieni od 
mieniamy obowiązek ifidniowego odwiedzania 4 kościo» i podatków kościelnych. Do tej kategoryi urzędników tak 
łów celem dostąpienia jubileuszu, na trzykrotne wspólne [ tutaj jak i wszędzie gdzieindziój nie liczono'a d w o k a- 
odwiedzenie stacyi kościoła Starowiejskiego. { t ó w i pociągano ich do ciężarów kościelnych. Ztąd tćż

Łaska Pana Naszego Jezusa Chrystusa niechaj '..adwokat tutejszy St. został wezwany do zapłacenia‘skła
dki, nań przypadającej, na reparacją kościoła katolickie
go, którą wykonano za czasów ks. Prusinowskiego, 'a któ- 
rój koszta parafia grodziska lat kilkanaście zbierać musi, 
aby zmazać dług, zaciągnięty w prowincjonalnej kasie 
zasiłkowój. Wspomniony notaryusz remonstrował prze
ciw temu u rejeneyi, podając za powód, naprzód, że do 
ściągania składek tylko dozór kościelny jest umocowany, 
a w chwili obecnój tenże dozór w urzędowanie swe nie 
został wprowadzony, a powtóre, że jako urzędnik króle
wski nie ma obowiązku opłacać podobnych podatków, 

5B nad M ierzyey, 23 grudnia. S Bejeneya rozstrzygnęła, że adwokaci podług reskryptu
. ,, - . . , .. y S ; ministeryalnego należą do zwolnionych od składek, a wiec

Odpowiedz landrata starogardzkiego względem polssiego j j ¿o ciężarów kościelnych nie mogą być pociągani. 2a- 
języka na wiecach w Skurczu i Nowśjcerswi. Zatrzy» ; ¡?_Cy gię wybrany zostai j0 dozoru ‘katolickiego i wybór 
manie kompeteneyi katedralnćj prócz etatu zakrystyi. - j przyjął Jakżeż się to zgadza jedno z drugićm. W ka- 
Wiadomości potoczne. — Przesądy „nawet u prote» , ¿dym razie sprawa ta pójdzie do wyższy: h instancyi.

stantów.) _ | « Znany obywatel w mieście naszćm i na prowincyi,
(— k.) Jakeśmy sig spodziewali po bezwzglę- | właściciel najstarszego zapewne w Poznaniu skiadu ubio> 

dnćm rozwiązania wieca w Nowójcerkwi, podałirów. męzkięh, ś p. Ka r ól F r a n k i e w i cz, zakoń»
rrnn radzeń Tacko wski z Ts»hlowfl iako nrezes owe- 1 czył nagle’ bo po dwudmowćj zaledwie chorobie, dnia pan raazca JaCK.W&Kl Z Jaoiowa, JAK, piezes twe . wcz0raj8zegO pracowity swój żywot, spokój jego duszy! 
go wieca, rychło zażalenie do landrata starogardz- ■ * j88t nadzieja, że z przyszłą wiosną rozpocznie się
kiego, jako najbliższej władzy policyjnćj nad wój- j budowa nowego mostu ehwaliszewskiego. Obrana przez 
tami. W zażaleniu wspomniał pan Jackowski i reprezentantów miasta osobna komisya badała w tych 
. obu rozwiąaaniach i potóyl jrzjeisk na para- \ £■$•-?tStfSSK
graf ustawy 0 zgromadzeniach, który O Jgzyhu * Celem wyboru dozoru i representacyi przy ko-
pewnym wcale nie wspomina. Dla tego .zaś, Że i ściele snkursalnym św. Antoniego (dawniejszy kościeł pa
na dziś, 23 grudnia, zapowiedziany był wiec kato- | ^f“ciszk^“ski) donosi dzisiejsza P o -
licko-polskićj ludności w Bubowie, prosił p. Jacko- i" “ ”
wski o przyspieszenie odpowiedzi, żeby w danym \ 
razie można jeszcze stosowne kroki u wyższych { 
władz poczynić, nimby się ludność zgromadzoną i 
wystawiło na nieprzyjemności trzeciego rozwiąza-j 
nia.— Odpowiedź landrata przyszła prędko. Pan j 
landrat, oświadcza, że o prawności kroku obu wój
tów nie on, ale wydział powiatowy sądzić może, 
i że oba przypadki na pierwszym zaraz sejmiku 
przedłoży. (Osądzenie koniecznie będzie tćż mu- 
siało brać na uwagę polecenie rozwiązania, jakie 
odebrał wójt pelpliński.) Względem wieca bobo
wskiego powiada pan landrat, że nic ma obawy

spocznie na Was, nad Waszemi rodzinami i nad doby» 
tkiem Waszym.

Dan w Przemyślu 18 sierpnia 1875.
(Przegląd Lwowski.)

KORESPONDENCYE KÜRYERA POZN.

sener Z i g, listy uprawnionych do wyboru
* Miłośnikom dobrych cygar zwracamy uwagę na 

ogłoszenie p. L. Kurna tow ski ego i S p., zamie
szczone w dziale inseratowym, mianowicie zaś na wy
borne importowane cygara holenderskie, których dotąd 
nikt, o ile wiemy, "w mieście naszćm nie prewadżi, 
a które się odznaezsją zarówno wonnością i delikatno» 
ścią tytoniu, jak nadzwyczajną na dzisiejsze czasy tą» 
niością.

* Dozór kościelny w parafii św. Wojciecha ukon» 
styfuował się w zeszłą środę pod przewodnictwem nad- 
burmistrza p. Kohleisa, który odebrał ku temu upowa
żnienie od p. Massenbacha, Na przewodniczącego dozo» 
rowi wyznaczył p. Kohleis pana A. Krzyżano
wskiego, a na zastępcę jego racizcę sądu powiato
wego p. M o 11 e g o.

, - - , ,. ... - , * Na targu rybnym zabrała colicya 80 karpi, ponie«
rozwiązania, bo burmistrz starogardzki a Wójt na f waż te nie posiadły prawem oznaczonej wielkości; karpie 
Bobowo, pan Ewe, posiada dostatecznie język poi-1 te sprzedano sztukę po 50 feuygów.
ski. Sądzimy, że pan landrat był w pewnym kło- . Ł ’.Trychiny znaleziono znów w mięsie wieprzowem; 
pocie, co i jat odpis«« bo nie bylh, pewni, za- j SBi2gBS "d «•»
pomniał o tern, że wójt w Skurczu, pan Ernst,, * Reprezentanci miasta Skoków wybrali powtórnie
wyrosły między ludem naszym, mówi także biegle ; na lat dwanaście dotychczasowego burmistrza p. K u s s» 
po polsku, i ŹO w obudwu przypadkach nie dla i m »» »». .Wybór ton .potwierdziła król, rejeneya. 
nieznajomości języka polskiego, ale dla tego, że
w Prusach językiem urzędowym jest niemiecki, 
rozwiązano wiec. Zdaje się, że niepopularność,
jakićj doznały oba kroki władzy policyjnćj, wpły
nęły na rezolucyą landrata.

W tych dniach donoszą gazety, że na rekla- 
macyą kapituły chełmińskićj względem zatrzyma- 
nój Kompeteneyi katedralnćj nadeszła odpowiedź, 
że około dwie trzecie tćj kompetencji mają się 
nadal wypłacać. Jest to właśnie etat zakrystyi, 
zatrzymano zaś należytość chóru, więc płacę clio- 
ralistów muzyki i śpiewu i dla dyrygenta chóru.

Ojca Wałunia, którego szukały organa rzą
dowe, skazał niedawno sąd w Brodnicy na 150 
marek albo 14 dni więzienia za odprawianie „za
bronionych“ czynności urzędowych.

Niedawno zawitał na posiedzenie Towarzy
stwa rólniczego w Stężycy, powiatu kartuzkiego, 
pan Rex. Widać, jak starannie się nami opie
kują — nawet tam, gdzie o mierzwie i gryce 
mowa.

Śmierć narzeczonego panny Bismarck, Bo 
thona Eulenburga, przypomniała naszój arystokra- 
cyi niemieckićj dawne podobno podanie rodziny 
Eulenburgów, że zawsze tylko trzynastu męskich 
jćj członków może razem żyć, że po narodzeniu 
czternastego jeden koniecznie umrzeć musi. Po
dobno tradycya ta sprawdziła się znowu, bo krótko 
przed śmiercią hrabiego Bothona urodził się hr. 
Eulenburgowi na Prasznach synek.

f Mian i ïwiiicîï
* Doniesienia urzędowe. Wyższego nauczyciela przy 

gimnazyum w Bydgoszczy pana Guenthera przenie
siono w tym samym stopniu do gimnazyum w Kro
toszynie,

* Doniesienia kościelne. Dziś o północy Mszę Pa
sterską w Archikatedrze odprawi JW. ks. kanonik Ma
ry ański.

Jutro, w pierwsze święto Narodzenia Pańskiego, 
sumę odprawi JW. ks. Infułat Grandke, kazanie powie 
JW. ks. Prałat Koźmian.

W uroczystość świętego Szczepana sumę odprawi 
JW. ksiądz kanonik Sibilski, kazanie powie Monsignor 
Szołdrski.

; szerną skalę, tak iż zakłady jego tworzą esadę.' Miasto 
j Bela, od którego p. Kardoliński grunt dzierżawi, uchwa- 
| liło na pełnóm zgromadzeniu swych reprezentantów dnia 

* Że śpiew jedną z największych jest rozkoszy dla > 27 p. m. nazwać nowo tworzącą się osadę Kardołinem 
serca spragnionego słodyczy i otuchy śród ciężkich życia ’ w uznaniu zasług p. Kardolińskiego około podniesienia 
zawodów, o tóm nikt zapewne nie wątpi. Otóż posiada- ! przemysłu górniczego w Tatrach (G a z. T o r.)
■ay w naszóm mieście śpiewaczkę, która wprawdzie nie i * Hrabia Konstanty Broel-Plater, podczas tegnro- 
szuka rozgłosu, ale którój dźwięczny m e z z o s o p r a- ’ cznego pobytu swego w Weneeyi, gdzie przebywał dla 
nowy głos, pełna uroku młodości postać, obok wybór- 5 wzmocnienia osłabionego zdrowia, przedstawił radzie miej- 
nśj szkoły słynnego mistrza Oiaffei z W rszawy, jnż od ■ skiój projekta architektoniczne, mające związek z zamia- 
chwili jćj przybycia do Poznania powszechne w świecie ' rem rady przebudowania niektórych cyrkułów Wenecyi, 
.muzykalnym wyrobiły jćj uznanie. Jest ona tćż ozdobą 5 między innemi tak zwanych „Mercería'. Hr. Konstanty 
’ filarem nowo założonego Towarzystwa muzycznego. Pan- ¡ Broel-Plater, urodzony w zachodnich guberniach cesar» 

Marya Mielęeka ze Sciborza, którą mamy na myśli,; stwa w majątku rodzicielskim w Belmoncie (w 1828 r.), 
ndziela lekcyi śpiewu, i możemy w interesie miłośników 1 jest uczniem wiedeńskićj szkoły politechnicznćj i w 1853 
sztuki polecić ją jak najsnmienćj jako nauczycielkę ró» ’ r. otrzymał stopień srtysty w petersburgskićj akademii 
*n¡e zdolną jak pełną wdzięku, któren zarówno dobre ; sztuk pięknych i drugą nagrodę (srebrny medal) na kon« 
wychowanie, jak szlachetne gniazdo nadaje. ? kursie akademickim. Odtąd, mieszkając głównie w guber«

* Dobra rycerskie Kołdrąb, położone w powiecie 
wągrowieckim, kupił na publicznćj licytacyi panZa- 
w a d z k i za cenę 181,000 tal.; dobra te należały dawnićj 
do p. Józefa Bronisza.

* Toruń ma wedle ostatniego liczenia ludności 913 
zamieszkałych domów, a wr.z wojskiem 20,466 mieszkań» 
ców. Od r. 1871 powiększyła sią ludność w naszym mie» 
ście o 2315. (Gaz. Tor.)

* Chrzest baptystów. W przeszłą niedzielę odbył 
się na Moktem pod Toruniem uroczyście chrzest dwóch 
członków, którzy niedawno przystąpili do istniejącćj tam 
już oddawna sekty baptystów. Były to dwie panny, z 
których jedna ma lat 20, a druga 12. Obydwie ubrane 
tyiko w koszule, odprowadził duchowny tej sekty na cze-

' le licznego orszaku do zamarzniętego bagna. Wyrąbano 
naprzód przerębel w lodzie, a potem po urwczystem prze
mówieniu o ważności obrzędu zanurzał' duchowny jeduę i 
drugą w zimnój wodzie w bagnie po uszy. Starsza z 
nich ueiekla po zimnój kąpieli, jak szalona do domu, 
inłodszaj ciężko zasłabła i musiano ją zanieść do domu. 
(Gazeta Toruńska)

* Węgiel kamienny odkryto w dobrach Krasna w 
gub. Kieleckiój. Inżynier H. Barczewski pisze w G a z. 
Kieł.: W październiku r. b. naznaczywszy dwa mcleń 
kie szyby na przestrzeni, w którćj po ^badaniu ge logi- 
cznóm powinny zalegać pokłady węgła kamiennego, w 
krótkim czasie, bo nie spełna w miesiąc przeciągiem to 
jest odkryłem ośm pokładów węgla jeden pod drugim 
leżących. Między temi jednak pokładami tylko dwie fur» 
ty węgla tą robocze, to jest godne eksploatacji; pierwsza 
turta węgla jest gruba na 1 arszyn 2 werszki (łokieć 1 
i cali 10) druga furta ma 1 arszyn 12 werszków (2 łokcie 
i 6 cali). Węgiel od samego prawie wychodu pokładów 
jest dobry; jest to węgiel należący do gatunku tak na 
zwanego węgla suchego z długim'płomieniem, używanego 
do pudlingowych pieców i odgrzewalnych do walcowni, 
jak również do kotłów machin parowych, pieców opa 
łowych i t. p.’

* Z nad kordonu dochodzą wiadomości, że na re« 
syjskich komorach celnych wyłożone są listy dla zapisy
wania datków na powstanie w Hercegowinie.

* W pozycyach etitowych na kult katolicki wymie
niono pod rubr. II. na dye -ezyą chełmińską 3,312 tai. 
dla kościoła katedralnego. Gdy rząd 1 lipca między in 
nemi i tę dostawę zawiesił, zrobiia kapituła chełmińska 
u regen-yi przedstawienie, żądając tój sumy, gdyż byia 
ona koniecznie potrzebną na zaspokojenie wydatków na 
kult w pelplióakiej katedrze. W tych dniach otrzymała 
kapituła uwiadomienie, iż pewna część owej sumy będzie

ź wypłacona, reszta około */6 zatrzymaną. Między zatrzy 
I manemi pozycyami jest pozycya na kantora, na psalte- 
' rystów, na szkołę śpiewu, i muzykę kościelną. (Gaz Tor. 
j * Nasz ziomek, p. Władysław Kardoliński, 
s który przed dwudziestu laty był dziedzicem Łączyna w 
I powiecie kartuskim, a późniśj za udział w powstaniu 
| spędził 7 lat na Sybirze, założył przed dwoma niespełna 
, laty na Spiżu w Węgrzech kopalnie i fabrykę tatrzań 
I skich kamieni młyńskich. Późnićj odkrył on tam olbrzy

mie pokłady kwarcu i cementu, urządził fabrykę na ob'

nii kijowskiej w Kińcach, prawie bez przerwy wzbogacał 
studya swoje nowerni pracami. W dobrach grocholskich, 
w Hrycowie, wzniesioną została przez dziedzica, według 
jego planu, kaplica w stylu romańskim, o którćj pisała 
cneyklopedya nader pochlebnie, niewłaściwie ją zaliczając 
tylko do stylu maurytańskiego. Przed kilku”laty krą« 
kowska rada miejska ogłosiła konkurs na plany archite
ktoniczne dla odnowienia „Sukiennic." Plany hr. Kon» 
stantego otrzymały nagrodę, ale następnie plan p. Pry- 
lińskiego, znany z warszawskiej wystawy sztuk pięknych, 
jako przez kotnisyą estetyczną sprawiedliwie uznany za 
najwłaściwszy, utrzymał się stanowczo. Od 1867 roku hr. 
Plater osiadł w Austryi. Z Wiednia tćż przyjeżdżał do 
Wenecyi, gdzie ostatnie jego projekta i plany, wywołały 
dła siebie, wśród Włochów, sąd najżyczliwszy.

* Ludwik Wołowski, wybrany temi dniami w Zgro< 
madzeniu narodowćm wersalskićm na senatora Prancyi, 
pochodzi z Warszawy, gdzie się urodził dnia 31 sierpnia 
1810 r. Uczył się od roku 1823 do 1827 we Francyi, po
tem znów mieszkał w kraju, a nareszcie w r. 1834 przï» 
rął poddaństwo trancuzkiê. Udział w literaturze franeu- 
z'siéj rozpoczął na rok pierwój od wydawania przeglądu 
drawniczego : Bevue de legislation et deju» 
risprudence. Następnie od roku 1838 przeszedł 
całkiem na pole ekonomii społecznćj, i wiele prac nader 
cennych w tym przedmiocie napisał. On tćż jest tłóma- 
czem na język francuzki Zasad Ekonomii polity« 
eznéj Boschera; wzbogacił to dzieło cennym wstępem 
i przypiskami, które p. Kupiszeński przełożył na język 
polski. Sam Wołowski, o ile nam wiadomo, nic ob» 
szerniejszego po polsku nie pisał. W r. 1839 został Wo
łowski profesorem prawa w konserwatoryum sztuk i prze» 
niyslu w Paryżu, w roku zaś 1848 wystąpił na arenę po
lityczną francuzką, jako wybrany na posła do Zgromadze
nia ustawodawczego z departamentu Sekwany 132,353 
głosami. Należał wtenczas do stronnictwa demokraty 
cznego umiarkowanego, którego zasad mnićj więcćj dotąd 
się trzyma. Na członka Ak demii Nsuk Moralnych i Po» 
litycznych wybraao go na miejsce Bknqui’ego* w roku 
1855.

* Nekrologia Dnia 25 listopada r. b. było miasto 
Łańcut z całą okolicą świadkiem nieudanego, głębokiego 
wzru zeaia, jakie śmierć nieodżałowanego księdza Józefa 
Woj Ciechowskiego (po czesku Woytechowskiego), 
kapłana Tow. Jezus >wego, sprawiła. Kto widział ten 
nieprzeliczony orszak pogrzebowy, który w ten dzień 
śmiertelne zwłoki ś. p. księdza Józefa na cmentarz od
prowadzał, kto słyszał ów płacz rozdzierający, jaki się 
w kościele podczas żałobnego nabożeństwa, a zwłaszcza 
nad jego grobem rozlegał, ten przekonał się niezawodn e, 
iż tylko niepospolita praca i poświęcenie potrafiły mu 
tyle serc zjednać, iż musiał być ojcem tego ludu, który 
się od żalu nad jego stratą nie posiadał. I tym był rze» 
czywiście ś. p. ksiądz Józef. Urodzony w Welwar, 
w Czechach, dnia 25 listopada 1810 r., wyświęcony na 
kapiana w Pradze r. 1835, zajaśniał pomiędzy klerem 
swojéj dyecezyi szczególniejszą o zbawienie dusz gorli
wością. Szanowany i kochany przez swego Biskupa, 
który miodemu kapłanowi świetną obiecywał przyszłość, 
porzucił otwarte pole godności i dostojeństw, skoro Bóg 
tćj ofiary zażądał. Owo Chrystusowe: veni, sequero me, 
ntkwiło głęboko w jego sercu ; posłuszny głosowi bo
żemu, zerwa! ostatnie więzy, które go ze światem łąezyły, 
i z błogosławieństwem swego pasterza wstąpił do zakonu 
Towarzystwa Jezusowego r. 1841. Po ukończonym dwu
letnim nowicyaeie i po złożeniu ślubów zakonnych, po
wtórzywszy w Linzu studya filozoficzne, udał się w roku 
1844 nr rozkaz przełożonych do Nowego Sącza, gdzie 
urząd profesora niższego gimnazyum i exhortatora tegoż 
piastował. Po rozproszeniu Tow. Jezusowego w pań
stwie atistryackićm r. 1848, powrócił do swćj ojczyzny, 
oddając się z niezrównaną gorliwością pracom apostol
skim. Świadczy o tćm wymowny głos ówczesnego Bi» 
skupa dyecezyi litomierzyckićj. Albowiem skoro ś. p. 
ksiądz Józef przez przełożonych swoich znów do inné) 
cząstki winnicy Pańskićj, tą rażą do Tyrolu, powołanym 
został,- pisze tenże o niin w’ następujący sposób: Testa
mur, B. P. Josephum Wojteehowsky S. J. in dioecesi 
no tra vere indefessum in praedicando verbo divino, in 
informanda jnventnte, in sacramenta adminisîrandis et 
in omui opere bono perficiendo, ita, nt magna animi vo- 
luptate possimus fateri, enndem vefbo atque exemplo 
suo plurimum contuliase ad aedificandam in cordibus fi- 
delium domum Dei. Quo ardentiori igitur desiderio fine» 
turn animarum desideramus lucrandum pio atque sobrio 
Cleri nostri zelo: eo majori animum Nostrum moerore 
repleret ejusdem in aliam magnae vineae Domini partem 
missio, nisi in nutu legitimi superioris voluntatem Dei 
pia veneremur, cui semper et in omnibus obedire et ao» 
quiescere oportet. Dum Nos et dieecesim Nostram piis 
B. P Joseph! S. J preeibus Gommendamus, eundem in 
signum benevolentiae nostrae benedictione nostra Episco- 
pali comitauiur. Augustinus Bartholomaeus Epp.“ Wy» 
gnani z państwa austryackiego OO. Jezuici pr yjęci zo
stali w państwie pruskiéæ, mianowicie na Szląsku, gdzie 
się przed mmi obszerne pole do prac apostolskich otwie
rało. Komuż na ziemi naszćj nie znane imię ś. p. Ka
rola Antoniewicza, któż również nie słyszał o owych 
olbrzymich, podziwianych przez samych nawet innowier 
ców skutkach, jaki« misye przezeń kierowane tam spra 
wowały ? Otóż towarzyszem ś. p. księdza Karola prawie 
nieodstępnym był ś. p. ksiądz Józef' aż do roku 1853. 
Powołany napowrót, do Galicyi, osiadł w rezydencyi 
OO. Jezuitów, w Łańcucie, zkąd jednakowoż aż do osta
tnich trzech lat przed śmiercią, celem odprawiania misyi 
ludowyeh tak w Galicyi, jako tćż na Szląsku pruskim 
i austryackim, w Księstwie Poznańskićm, Czechach i Mo- 
rawii, często na krótszy lub diuższy czas wyjeżdżał. 
Liczba misyi przezeń odprawionych we wszystkich tych 
prowincyach wynosi około siedmdziesiąt. Czćm był ś. p. 
ksiądz Józef dla Łańcuta i okolicy, poświadczy najlepiój 
wielebne duchowieństwo, które go sobie wyrywało; do
póki zdrowie i siły, stargane nareszcie mozolną pracą, 
pozwalały mu służyć swoim braciom, których tak ser» 
decznie i czule kochał, jak sam był kochanym. Elektry
zuje lud — było jednogłośne zdanie o jego tak licznych 
naukach. I rzeczywiście mowa jego prosta, ale dziwnie 
serca ludu poruszająca, trzymała jak na uwięzi uwagę 
słuchacza. Wżył się w nasz lud, my.lał jego myślą 
i czuł jego sercem; słowem, był specyalistą dla Indu, 
który go tćż dla tego swoim księdzem nazywał, — i chciał 
nim tćż zostać Bolejąc nad skażeniem wiary u ogółu 
tak zwanćj inteligencyi, chciał ratować ten ludek nasz 
kochany, do którego chat niedowiarstwo tćjże wdzierać 
sig poczyna. Jego mozolne zabiegi koło utrzymania Indu 
naszego w wierze i niewinności nie kończyły się na sa
mych tylko jędrnych i popularnych wykładach prawd 
wiary i moralności, jakie po różnych wioskach parafii 
łańcuckićj codziennie miewał; czuwał nadto nad ludem 
jako dobry pasterz i wszelki wpływ, grożący jego wierze, 
w samym zarodzie udaremniał. I tak, skoro przed parą 
laty nowoczesna oświata zaczęła rozrzucać pomiędzy lu
dem różne książki i pisma, szerzące niedowiarstwo lub 
podniecające zmysłowość, przyprowadził lud do tego, iż 
się na truciźnie poznał i takową ze sprawiedliwym obn- j 
rżeniem odrzucał. Za tę pasterską troskliwość i jćj po- 
myśluy skutek doczekał się tego zaszczytu, iż był szar« , 
pany przez Gazetę Narodową et consortes, pomi» 
jając osobiste obelgi, jakich mu samozwańczy aposto» 
łowię owćj pseudo-oświaty mimo całą oświatę i ogładę i 
swoją nie szczędzili. S. p. ksiądz Józef żył wyłącznie ' 
dla ludu, to go tćż Bóg wśród ludu z areny pracy apo- 
stolskićj do zasłużonćj nagrody powołać raczył. Odpra» ‘ 
wiająe bowiem nieszpory w filialnym kościółku w Soni- 
nie, który za jego staraniem z rudery odnowionym
i ozdobionym został, zaniemógł nagle, tknięty paraliżem, 
a po dziewięciu dniach cierpienia, o tyle boleśniejszego, 
ile° że sparaliżowany, przy zupeinej przytomności umysłu 
ani słówka przemówić nie zdołał, nie stracił owego spo» 
koju duszy, który go zawsze cechował, aż do zgonu, 
który dnia 23 listopada o godzinie 2 po południu nastą
pił. Z szybkością błyskawicy rozeszła się wiadomość 
o śmierci tego ojea i ulubieńca ludu po całćj okolicy;

to tćż rezydeneya OO. Jezuitów zostawała jakby w oblę" 
żenią przez ten dzień, w którym śmiertelne jego zwłoki 
były wystawione. Po żałobnćm nabożeństwie dnia 25 li
stopada, skreśliwszy ksiądz Gruszka, proboszcz z Bze- 
szowa, w jędrnćj i rzewnćj mowie życiorys nieboszczyka, 
podniósł zasługi, które tenże dlaTudu położył. Bolesną 
ale z prawdą zgadzającą się byia wzmianka, że czułe 
serce tego miłośnika ludu od tćj części naszćj inteligen» 
cyi, która z wiarą zarazem i szacunek dia poświęcenia 
się straciła, nieraz tak boleśnie dotkniętćm zostało. Nad 
grobem nieboszczyka rozrzewniła wszystkich obecnych 
serdeczna i pełna powagi przemowa księdza dziekana 
Daniela Sulikowskiego, proboszcza ze Słocioy. Cześć 
pamięci księdza Józefa, który sobie w sercach miłującego 
go ludu trwalszy nad kruszec i marmur pomnik a gens» 
ratione in generationem wystawił.

(Lwowskie Wiadomości kościelne.)
* Nekrologia, f Aleksander Stryjeński. 

Podaliśmy» już wiadomość o śmierci na emigracji Ale
ksandra Stryjeńskiego. Dzisiaj za Czasem powta» 
rzamy bliższe szczegóły jego poświęcenia i pracy peł
nego żywota. „Znowu przychodzi mi donieść o jednćj 
z najboleśniejszych strat w naszćj emigracji. Dziś rano 
9 b. m. po długićj i ciężkićj chorobie, w 71 roku życia 
zmarł Aleksander Stryjeński. b. kapitan jeneralnego 
kwatermistrzostwa w roku 1831, kawaler złotego krzyża 
Virtuti militari. Zapewne kto z bliższych towarzyszów 
broni lub wygnania skr śii jego życie, które było nie- 
przerwanóm pasmem szczytnych poświęceń, prawdziwych 
zasług, długich cierpień i dozgonnćj wierności obowią
zkom względem Boga i Ojczyzny. Tymczasem przesyłam 
kilka na prędce zebranych szczegółów.

Zmarły pochodził z rodziny starożytnej, od dawna 
osiadłćj w Litwie w powiecie lidzkim. W każdćj po» 
trzebie krajowćj przodowała ona swoją ofiarnością i ry
cerskością: w konfederacji Barskićj i w powstaniu Ko» 
ściugzkowskićm kilku Stryjcńskich krwią zapisało swoje 
imię. Po świetnćm ukończeniu nauk wojskowych w war« 
szawskićj szkole aplikaeyjnćj, ś. p. Aleksander został 
wkrótce przydzielony jako podporucznik z jen. Chrzano
wskim i kilku inni mi znakomitymi oficerami do głównego 
sztabu armii moskiewskićj, walczącćj wtedy i 828 roku 
przeciw Turcyi pod dowództwem jenerała Dybicza. 
W tćj wojnie zdobył stopień porucznika, z którym wró» 
cił do ojczystych s eregów i p> m mo mtodego wieku 
otrzymał dowództwo kompanii 1 pułku strzelców pie» 
szych. Udział jego w powstaniu listopadowćm, niezwy- 
k e zdolności i męztwo, jakiem się odznaczał we wszyst
kich bitwach, szczególnićj pod Grochowem, gdzie zdobył 
nieprzyjacielski sztandar, powszechnie jest znany. Pierw 
szych kilka lat emigracji przebył we Francyi; następnie 
osiadł w Szwajearyi, gdzie w kantonach fryburgskim 
i genewskim przez lat blisko 40 sprawował urząd inży
niera. Ze wszystkich państw europejskich Szwsjcarya 
najlepszą może posiada mapę, którćj większą część życia 
poświęcił zmarły niedawno jenerał Dufour, a do‘ jćj wy
konania najwięcćj przyłożył się śp. Stryjeński. Bez jego 
pomocy, nieraz to powtarzał jenerał Dnf.mr, nigdy nie 
potrafiłby dokonać tćj znakomitćj pracy. Pomimo urzędo« 
wych zatrudnień, we wszystkich emigracyjnych pracach, 
nadziejach i ofiarach, gorący zawsze brał Stryjeński udział. 
Utwierdzając wśród obcych chwałę imienia polskiego, 
swoich ustawicznie do zgody nakłaniał, waśnie Lgodził, 
wszystkie umysły uczciwe między sobą wiązał i do siebie 
zbliżał. Komuż nie był znany dom jego gościnny w Ge
newie, otwarty zawsze rodakom? Po śmierci swego przy
jaciela jenerała Dufoura, stracił on skromną posadę, na 
którćj takie usługi oddal kantonowi genewskiemu, i za 
40 lat gorliwćj służby dzisiejsi dyktatorowie genewscy 
nie tylko żadnćj nie dali mu emerytury, aie nawet od» 
mówili mu jednorazowego wynagrodzenia.

Przed dwoma miesiącami przybył do Paryża w o- 
płaksnym stanie zdrowia. Znękany ciężkiem cierpieniem, 
zniósł je jak mąż, umarł jak prawy, bogobojny chrześci- 
anin, ostatnią wolą i błogosławieństwem przekazawszy 
osieroeonćj dziś rodzinie w-szystkie nczucia swćj miłości 
dla Boga, Ojczyzny i braci. Ciężkim, szczerym żalem cała 
emigracja paryska jest przejęta po tćj bwlesnćj i niena- 
grodzonćj stracie. Pogrzeb ma się odby ć pojutrze w Mont
morency. Stryjeński zostawił wdowę, trzy córki i dwóch 
synów: starszy zaszczytną ma posadę w Peru; trzeci syn 
wzięty do niewoli podczas ostatniego powstania, zmarł 
na Sybirze.

(Do owćj biografii dodaje Gazeta Naród o» 
w a że Aleksander Stryjeński, był przez lat wiele prze
wodnikiem polskićj emigracyi, zamieszkalćj w francuskićj 
Szwajearyi i prezesem Towarzystwa wzajemnćj pomocy, 
następnie Gminy polskićj w Genewie, jako tćż przewod
niczącym wszystkich prawie zebrań i gromadzeń emigra
cyjnych w Genewie Używał powagi nadzwyczajnćj, tą 
powagą godził zwaśnionych, dając im jedni cześnie przy
kład najczystszego życia Śmierć syna, którego wyprawił 
do powstania w 1863 r, odchorował. Przez lat wiele nie 
wiedział o jego losie dopiero z listu, któryśmy otrzymali 
z Tobolska, dowiedział się o jego męezeńskićj śmierci. 
Jedna z córek Stryjeńskiego, -amieszkaia w Paryżu, od
znacza się również pięknemi przymiotami daszy a salon 
jej był przez dość diugi przeciąg czasu miejscem zgro
madzeń najzdolniejszych polskich pisarzy w Paryżu. W 
śmierci Strj jeńskiego utraciła Polska jedną z gw azd swo» 
ich, którćj promienie z ziemi tulactwa przebijały się do 
kraju rodzinnego. P. r.)

’ Kalendarz, Jutro, w sobotę, dnia 25 grudnia 
Boże Narodzenia. Wschód słońca o godzi
nie 8 minut 12 ; zachód o godz. 3 minut 48. D ł u » 
gość dnia 7 godzin 34 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 25 grudnia 
1287 Tatirzy pędzą w jassyr 21,000 panien. —1620 śmierć 
Beinholda Heidenstein dziejopisarza. — 1706 zniesienie 
Moskwy w Przemyślu — 1795 ukaz wcielający Litwę do 
Moskwy.

Pojutrze w niedzielę, dnia 26 grudnia św. S z c z e« 
pana pierw, męcz. Wschód słońca o godzinie 8 
minut 13, zachód o godzinie 3 minut 48. Dłu
gość dnia 7 godzin 34 min.

Wypadki historyczne. Dnia 26 grudnia 
1389 śmierć Bodzęty arej biskupa. — 1566 ustawa dla In- 
flant. — 1655 Szwedzi uchodzą z pod Częstochowy.

Po pojutrze w poniedziałek, dnia 27 grudnia ś. J a» 
na apost. i ewang. Wschód słońca o godzinie 8 
minut 13; zachód o godzinie 3 minut 49. Długość 
d n i a 7 godz. 34 min.

Nów księżyca dnia 27 grudnia o godzinie 8 
yyieczorem.

Wynadki historyczne. Dnia 27 grudnią 
1355 hołd Ziemowita księcia mazowieckiego. — 1499 po
twierdzenie unii z Litwą w Krakowie.

Jarmarki. Dnia 27 grudnia: Bieniszewo. Dnia 
28 grudnia: Sośnicowice. Dnia 29 grudnia: Stangen« 
wald, Sośnicowice.

Dary Tow. Przyjaciół Nauk«
Nieustająca szlachetna ofiarność wzbogaciła zbiory 

nasze w ostatnich kilku tygodniach następującymi da
rami :

Pan Józef Zapałowski: szóstak gdański 
Augusta III i roku 1763.

Ks. Januszewski, administrator parafii żniń- 
skiój: sześć pięknych dzbanków, kilka garczków osobli
wego kształtu i mnóstwo ziomków naczyń ozdobnych, 
znalezionych w łożysku Gąaawki pod Żninem; złomki 
urn znalezionych w Bydlewie i dwa zęby z tegoż miejsca.

Pani Wanda Smitkowskaz Inowrocławia: 
5 boratynków Jana Kaźm., szóstak koronny Zygm. III 
z r. 1623, półzłotek i grosz Stanisława Augusta. ’

C. k. Akademia techniczna we Lwo« 
wie: swój program na rok 1875/6.

Ks. dr K a n t e o k i: swój przekład Menechmów 
Plauta, — Pomad, 1875.



Pan J. W., odźwierny hotelu Europejskiego tu w 
Poznaniu: 4 monety pol. srebr., 1 austryacką i obrazek 
malowany na drzewie.

Pani kasztelanowa Bielińska z Grójca: sika« 
tułkę hebanową z pięknem okuciesa, ofiarowaną niegdyś 
przez Maryą Leszczyńską marszałkowi Bielińskiemu, jako 
tśż ordery tego dostojnika: orła białego z gwiazdą złotą, 
świętego Stanisława z gwiazdą srebrną, krzyż legii hono- 
rowój z czasów Napoleona I i wszystkie ordery w mi
niaturze.

Pan Bożuchowski z Frankfurtu nad Menem: 
szyling hamburgski i szeląg Jana Kaźmirza.

Pan Andersch, właściciel handlu w Poznaniu: 
dwie tabliee nagrobkowe z miedzi pozłacanśj z napisami 
i ozdobami nieil orytemi tu w Poznaniu, jedna r. 1593, 
druga 1605 doskonale zachowane te cenne zabytki.

Pan Fleischer, sekretarz Towarzystwa fizy- 
kalnc-ekonomicznego w Królewcu: roczniki tegoż Towa
rzystwa pod tytułem: „Schritten physikalisch-ökonomi
schen Gesellschaft zu Königsberg“ z lat 1860—75, zbiór 
całkowity, obejmujący bardzo rozmaite, mnóstwem obra* 
zów objaśnione rozprawy, mianowicie znamienite geolo
giczne i archeologiczne.

Pp. Krzysztof i Gustaw hr. Cieszk o» 
wscy z Wierzenicy: ząb mamuta znaleziony pod Po* 
znaniem.

Pan Adam Boniecki z Warszawy swego 
wydania Kronikę rodziny Bonieckich. Warszawa, 1875.

Pan dr Smolka, prof. nniw. Jagiellońsk., swoje 
dzieło: Archiwa w W. Ks. Poznańskiemu i Prusach. Kra* 
ków, 1875.

Ks. prob. Ziętkiewicz z Poznania: szóstak 
Jana III z r. 1681.

Pan Józef Pachórski z Dobieszewa: szó* 
stak Jana Sobieskiego z r. 1683, pięć szelingów miedzią, 
nyoh Jana Kaźmirza, półgroszek Stanisława Augusta i 
trzygrajcarówkę auatryacko-węgięrską znalezione w tak 
zwanych górach dobieszewskich.

Pan Napoleon Orda z Grodna: bardzo sza
cowne dzieło swoje pod tytułem: „Album widoków gu- 
bernii Grodzieńskiej, mińskiój itd. Widoków 80 przedsta
wiających miejsca historyczne z czasów wojen tureckich, 
tatarskich, krzyżackich i kozackich itd. Rysował z natury 
sam szan darodawca N. O. a litografował Maksymilian 
Fajans w Warszawie.

H. Feldmanowski. 
konserwator zbiorów T. P. N.

* SSerlSsa, 22 grudnia. [Wiadomości 
bieżące. —- Położenie protest a n- 
ckiego Kościoła po uchw ałach synodu 
jeneralnego.] Augsb. Allg Ztg ogłosiła 
list ks. Biskupa z Bambórgu, dawniejszego pro
boszcza z Engelbrechstmü aster w dyecezyi Regens- 
burgskiój a dekanacie Geisenfeldt do p. Hauben
schmied, upoważnionego ze strony ministra do 
przeprowadzenia śledztwa, w którym ks. Biskup 
potwierdza, że reskrypt Biskupa regensburgskiego 
ani słowa nie wspominał o wyborach, polecał tylko 
duchownym pouczać lud o niebezpieczeństwach 
płynących z liberalizmu.

Na wczorajszym posiedzeniu Rady związko- 
wćj przedłożono już projekt do prawa, dotyczący 
powoływania na świadków lub znawców: kanclerza, 
ministrów itd., o czćm wspominaliśmy, zdając 
sprawę z rozpraw toczonych na wieczorku u ks. 
kanclerza.

Prawo, dotyczące zmiany § 4 prawa poczto
wego, zostało już publikowane.

Z Paderbornu donosi Lib. Bote, że sięzks. 
radzcą dr. Stammem, uwięzionym, jako mniemanym 
delegatem, bardzo surowo obchodzą. W zeszły wto
rek rano, podczas gdy ks. Stamm odprawiał mszą 
św. w kaplicy więziennej, wydalono służącego po 
odmówieniu Confiteor i drzwi zamknięto, jakoby 
się obawiano, aby podczas mszy św. ks. Stamm 
nie rozmawiał o sprawach dziejących się po za 
więzieniem.

W dziennikach utrzymuje się stanowczo po
głoska o ustąpieniu ministra badeńskiego Joliy, 
znanego ze swego wybitnego stanowiska w obec
nym kulturkampfie.

Z Wiednia donosi biuro Wolffa z dobrze 
poinformowanego źródła, że pogłoski rozsiewane 
przez niektóre dzienniki o układach względem 
rozdziału wrocławskićj dyecezyi są zupełnie bez
podstawne.

Uchwały nadzwyczajnego synodu jeneralnego 
protestantckiego nie zadowoliły nikogo. Jest to 
charakterystyczny rys w rozwoju a właściwie w 
rozkładzie protestantyzmu, który się rozstrzela na 
coraz liczniejsze obozy, a w skutkach musi przy
nieść szkody państwu, opierającemu się na takich 
podstawach religijnych, jakie przedstawia dzi
siaj protestantyzm niemiecki. Ponieważ czynnik 
religijny w każdym narodzie wielkiego jest zna
czenie, dla tego, aby dać poznać, jakie rozkładowe 
czynniki wprowadza nowa konstytncya Kościoła 
ewangielickiego do państwa pruskiego, przytaczamy 
to, co pisze Protest, K i r c h. Ztg., należąca 
do kierunku wyzwalającego się z wszelkićj wiary, 
organ tak zwanego Protestanten Verein:

Wypadki większego znaczenia w ostatnim tygodniu 
— przyjęcie końcowych postanowień przeciw woli zna- 
cznój mniejszości, opór frakcyi Kögel i towarzyszy itp. 
są za świeże, aby można już dzisiaj wnioski z tego wy« 
ciągać i sąd właściwy o nich wydawać. Trzy jednak fa» 
kta zaznaczyć należy:

1. Rząd okupił zwycięztwo swoje niezadowoleniem 
trzech kościelnych głównych kierunków, które w chwili 
obeenśj panują w naszem życiu kościelnćm. Prawica i 
„unia pozytywna,“ o ile sobie wierną pozostała,, oświad« 
czają, że postanowienia końcowe są zgubą Kościoła. Par» 
tya środkowa wyznaje głośno przez usta referenta komi- 
gyi p. v. d. Goltz, że ze stanowiska kościelnego nie ma 
i ta partya żadnego argumentu na obronę postanowień 
końcowych i tylko wzgląd na Izbę poselską powoduje ją 
do Uh przyjęcia. Nakoniee Dr. Techow i kościelna lewica 
po za synodem cieszą się w prawdzie nad nowem alinea 
3 § 6 jako nad drogocenną zdobyczą dla wewnętrznój 
wolności życia gminnego i uznają w postanowieniach 
końcowych kodyfikacyą pewnój części jej żądań, odrzu
cają jednak stanowczo ordynacyą wyborczą do synodu 
jeneralnego, jako zaród zguby w dalszym kościelnym roz
woju. Pod dobrą zatem wróżbą nie urodził się nowy po» 
rządek kościelny.

2. Cztery wnioski przedłożono synodowi w ostatni 
poniedziałek, które z równą stanowcozścią uznawały, że 
system wyborczy przez rząd zaproponowany sprowadzić 
musi koniecznie ucisk mniejszości na synodzie jenerał* 
nym i temu złemu chciały jzapobiedz wnioski: Techowa, 
Hinschinsa, Gierkego, Beyschlaga. Zasługuje szczególniej 
na uwagę, że największego chwilowo zażywający wpływu 
nauczyciel prąwa kościelnego (Hinschius), z którego rad,

jak wiadomo, rząd nasz w sprawaoh antirzymskiego pra» 
wodawstwa dość w obszernym zakresie korzysta, w téj tu 
sprawie występuje przeciw przełożeniu rządowemu a z 
nim prawnicy, jak Waehler, Phillips, Gierke,' Kańngiesser, 
Miquel.

3. Od stołu rządowego nie odezwał się żaden głos 
odpowiedzi na ciężki zarzut niesprawiedliwości, jaka się 
przebija w zaprojektowanym systemie wyborczym. Je
dyny argument przywiedziony cd rządu, przeciw naszśj 
propozyeyi względem ordynacyi wyborczéj jest ten, źe, sy
nody prowincyonalne za mało miałyby zaufania do syno
du jeneralnego, gdyby go same nie wybierały. Czyż je
dnak niezaufanie zupełnie niepotrzebne jednego synodu 
do drugiego nie łatwiój znieść się da, jak nie przezwy
ciężone niezaufanie ewangelickiego ludu samego przeciw 
mniemanéj reprezentacyi gmin? Dr. Briiekner powiedział 
w ostatni poniedziałek: „Inaczćj nie idzie, czas jest wiel
ki stworzyć dla Kościoła opinią publiczna. Do tego zaś 
ordynacya wyborcza do jeneralnego synodu nie jest wca
le szczęśliwym początkiem.“

* Paryż, 22 grudnia. [Zgromadze
nie narodo’we. — Deputowany Naquet 
bHdzi niezadowolenie. — Nieufność 
do rządu co do przyszłych wyborów/] — 
Wiadomości bieżące.] Obrady na wczoraj- 
szém posiedzeniu przy licznym udziale posłów pu
bliczności toczyły się dość spokojnie. Przystąpiono 
zaraz do wyboru dwóch ostatnie senatorów. 
Obrano, jak wiadomo już z telegramów, admirała 
Montaignac 323, markiza Malleville 310 głosami; 
głosujących było 610, do absolutnéj większości 
potrzeba było 305 głosów. Po oddan’u kartek 
wyborczych zabrał głos admirał Montaignac i zbi
jał wśród oklasków z wielu sbon zerzuty, czynione 
przez deputowanego Naqueta władzy gubernialnój 
w Nowój Kaledonii pod względem barbarzyńskiego 
obchodzenia się z przestępcami politycznymi. Po
między innemi oświadczył minister-admiral, że 
czynione zarzuty są jedynie oszczerstwami, źe je
den z potwarczych dokumentów, dobrze mu zna
nych, przesłany został do Paryża przez autora 
Latarni. Odpowiadał mu znany deputowany 
Perin słabo wśród ogólnego nieomal śmiechu Izby. 
Następnie przystąpiono do dyskusyi nad pr jektem 
do prawa o okręgach wyborczych, przyczém przy
jęto kilka poprawek do projektu, stawionych przez 
prawicę.

Wystąpienie deputowanego Naqueta kompro
mitujące w wysokim stopniu republikanów, budzi 
w tychże gniew i niezadowolenie. Wielu z nich 
nazywa go „Bonapartiste déguisé." Republi que 
française, dając mu lekcyą polityczną, przy
pomina, jak to jest w niój od niejakiegoś czasu w 
użyciu, że demokraeya od czasów ostatnich nie
szczęsnych wypadków we Francyi wielce się zmie
niła i obecnie czuje wstręt do deklamatorów i warcho
łów politycznych. Także i organa orleanistowskie 
nie szczędzą mu nagany, iż uczucia ludzkcśei 
chciał użyć za środek propagandy wyborczéj; nie 
są one przeciwne udzieleniu amnestyi dla przestęp
ców z czasów komuny paryzkiéj; należy jednak 
czynić różnicę pomiędzy przywódzcami a uwiedzio
nym przez nich bezwiednym tłumem.

Organa wszystkich nieomal stronnictw nie 
dowierzają rządowi, jakoby przy nadchodzących 
wyborach miał się obojętnie zachować i starać się 
o przeprowadzenie swoich kandydatów. Répu
blique française, pisząc o tém, prze
czuwa, że nieobejdzie się bez nieuczciwój agitacji 
i przekupstwa, tych środków, jakich rząd nieomie- 
szka użyć do przeprowadzenia swych kan
dydatów. — Gazette de France silnie 
uderza na obecny system rządowy, jego chwiej- 
ność, zawieranie niestósownych przymierzy, pisząc, 
że, jeżeli marszałek Mac Mahon przed nadchodzą- 
cemi wyborami nie wypowie jasno i stanowczo, 
czego pragnie, to łatwo nastąpić może katastrofa. 
Inne pisma, podchwytując to wyrażenie, zastana
wiają się, co ono ma oznaczać, domyślają się 
przytéro, że pismo to i jego stronnictwo żąda od 
marszałka coup d’etat.

Członkowie prawego centrum czynią, jak 
słychać, usilne starania, by posiedzenia Zgroma- 
dżenia narodowego przeciągnąć aż po za miesiąc 
grudzień, spodziewając się w ten sposób poweto
wać klęskę, jaką ponieśli przy wyborach do sena
tu. — Zdaje się, źe cesarzewicz objął teraz na 
dobre kierunek spraw swéj dynastyi. Przybyłemu 
do Chiselhurst Rouherowi miał, jak słychać, o- 
świadczyć: „szanuję pana wielce, lecz za czyny 
bonapartystów ja ostatecznie odpowiadam; chcę 
więc, aby i decyzya we wszystkiém do mnie na
leżała.“

* Carogród. [Dem ora li żacy a tu
recka.] Ostatni pono turecki mąż stanu, z ser
cem tureckiém a z wyrobieniem europejskićm, 
ostatni, który wierzył, czy" udawał, że wierzy, 
bo tajemnicę poniósł z sobą do grobu że 
Koran można z cywilizacyą zachodnio en o- 
pejską pogodzić, umierając przed laty kilku 
(w 1869) pisał do sułtana w swym polity
cznym testamencie: „Gdy pismo to przedstawione 
będzie W. C. Mości, nie będę już należał do tego 
świata. Możesz więc N. P. słuchać mnie bez nie
ufności i powinieneś się przejąć ti wielką i bole
sną prawdą, źe państwo Ottomanów jest w nie
bezpieczeństwie. " W jak wielkióm państwo to 
znajduje się niebezpieczeństwie, nikt lepiój wie
dzieć nie mógł niż Fuad, wierny pomocnik Ali ba
szy, wówczas reis-effendego, czyli ministra spraw 
zagranicznych, "z którym razem Turcyą w woj
nie krymskiéj i po téj wojnie oćalał. Od téj 
wojny minęło lat dwadzieścia, od śmierci Fuada 
minęło lat sześć z górą, a niebezpieczeństwo, 
o któróm pisał Fuad, nie tylko się nie zmniej
szyło, ale powiększyło niesłychanie. Powody jego 
dwojakie: jedne zewnętrzne, a głównie zmiana 
stósunłu między państwami Europy i rozbicie eu- 
pejskiéj równowagi; drugie wewnętrzne, nurtujące 
państwo od dawna, dziś występujące w coraz 
ostrzejszéj formie. Te drugie są pono jeszcze gro
źniejsze niż pierwsze. Kwestya rozbioru Tnrcyi 
nie od dziś datnje, traktował ją już bardzo szcze
gółowo i układy o nią prowadził Józef II cesarz 
niemiecki, syn Maryi Teresy, któremu pomimo!

f wielkiego rozumu nic się nie udawało, gi który 
pomimo swych filozoficznych usposobień czy za
chcianek, mnóstwo narobił niedorzecności. Napo
leon I kilkakrotnie, a zwłaszcza na kongresie er- 
furckim, wracał do tego przedmiotu, bawiąc się 
jednak raczój tą kwestyą, którćj ogrom pojmował, 
łudząc nią raczój innych aniżeli rzecz na seryo 
traktując.

Pomijamy inne bliższe nas plany i rozmowy. 
Jak dotąd skończyło się tylko na planach, Turcya 
nawet bez sprzymierzeńców prowadziła ciężkie 
wojny, a chociaż wychodziła z nich z poobcinanemi 
granicami, jednak każdy przyznawał, źe życie 
w niój twarde. Upadanie Tnrcyi nie od dziś się 
datuje, ale od chwili, jak złamana została ostate
cznie jój zaborcza potęga; a stało się to lat temu 
dwieście za sprawą Jana III Sobieskiego pod Wie
dniem. Od owój to chwili Turcya nie zdołała już 
zdobyć czy odzyskać ani jednego w Europie po
wiatu ; owszem, od czasu do czasu traciła coraz 
nowe prowineye, czy nad morzem Czarnóm, czy 
nad Dunajem, czy nawet nad morzem Śródziem
nym, czy w tój czy w owój formie, czy jako prze
graną w wielkiój grze wojennej z sąsiadem, czy 
jako tryumf sprawiedliwośsi dziejowej gniotącój 
zwycięzkióm powstaniem pohański ucisk i zamie- 
niającćj zagrabione prowineye bądź w zupełnie 
niezależne państewka chrześciańskie, bądź w po
zornie uległe Turcyi a w gruncie rzeczy samo
dzielne. Imperium his artibus sustinetur quibus 
paratnm, państwo temi utrzymują się sztukami, 
któremi powstało; więc państwo powstałe sztu
kami gwałtu, przemocy, zaboru, tylko siłą i pod
bojem ciągłym utrzymywać się musi. Ko<- 
nieczność ta leży w jego organizmie, w jego 
naturze. Gdy nieprzeparte zapory wstrzymają to 
konieczne wylewanie się ca zewnątrz, organizm 
się psuje, cierpi, wątleje, usycha. Zastósowanie 
tego sallustyuszowskiega prawidła w Turcyi było 
tem konieczniejsze, że Turcy nie wyrośli na zie
miach, które dziś zajmują, a są tylko tam plemie
niem najezdniczóm, przychodsióm, powtóre, że w 
Turkach w skutek tego nie mógł się wyrobić pa- 
tryotyzm, poczucie ojczyzny w naszótn pojęciu tego 
wyrazu, źe spójnią ich łączącą nie była ani ojczy
zna, ani jedność plemienna nawet, ale wiara reli
gijna. Wiara religijna nader potężna to dźwignia, 
stwarzająca cuda dziejowe, ale by ten czynnik mo
ralny mógł się z odpowiednią potęgą objaw ić, 
musi w narodzie wszystko przenikać, od najniż
szych warstw do szczytu, musi być wszędzie wy
znawany w szczerości ducha i gorąco. Traci zaś 
on swą potęgę, gdy sceptyczne sfery rządowe po
sługują się religijnem uczuciem mas jako narzę
dziem dla swych politycznych nie zaś dla narodo- 
wo-religijnych celów. Sceptyzm u góry w Turcyi 
tóm bardziój rozkładowo mnsiał oddziaływać na 
cały organizm spółeczno-państwowy, że sułtan jest 
nietylko świeckim, ale i duchownym władzcą, na
stępcą kalifów, namiestnikiem proroka, więc rodza
jem arcykapłana swój wiary.

Otóż powiedział ktoś, że nie ma Turcyi od 
czasu wytępienia janczarów, owój sławnój milicyi, 
która w ostatnich latach swego istnienia nie od 
znaczała się już wprawdzie dawnemi przymiotami 
wojskowemi, ale była zawsze jednakową przedsta
wicielką żarliwości religijnćj muzułmańskiój. Orze
czenie to brzmi paradoksalnie, a jedn>k est w 
nióm i część prawdy, jak w każdym paradoksie; 
wytępienie bowiem janczarów było dla narodu do
tykalnym dowoćlem sceptyzmu, jaki ogarnął rzą
dowe sfery mahometańskie, które religią swą już 
tylko jako narzędzie dobre na motłoch uważały.

Dodajmy do tego wpływ wiekowy tój religii 
na masy muzułmańskie, to przejęcie owych mas 
fatalizmem i zobojętnieniem na wypadki zewnę
trzne, które szczęśliwe czy przeciwne, nie mogą 
być innemi ani zmienionemi, według prawowierne
go moselima, bo tak są w księdze przaznaczeń za
pisane. To usposobienie fatalistyczne nie same 
tylko niższe klasy muzułmańskie dotyka, sięga 
ono i najwyższych, których już sceptycyzm i zobo
jętnienie na wszelką religią na wskroś przennrto- 
wało. Najprzód sceptycyzm moralny idzie zwykle 
w parze ze sceptycyzmem religijnym, który zasa
dom moralnym główne kryteryum odbiera; sce
ptycyzm znów moralny godzi się bardzo dobrze z 
fatalizmem i równą jak on obojętnością na wyższe 
sprawy przejmuje. Oprócz tego zwykle, chociaż 
przyczyna znikła, skutki jój w obyczaju długo je
szcze pozostają widoczne, gdy przyczyna ta przez 
inną zastąpiona nie została. Więc chociaż klasy 
rządzące w Turcyi mogą sobie szydzić z zakonów 
proroka, jednakże nie otrząsnęły się z brzemienia 
fatalizmu, jakióm je przygniótł Koran, a jad ten 
wsiąknął w życie i obyczaj.

Za tóm koniecznie poszła demoralizacya, jaką 
spotykamy w najwyższych nawet sferach dygni- 
tarstwa tureckiego. Wziątki i kradzież grosza 
publicznego, o ile ten na swoją korzyść bezkarnie 
obrócić można, są dziś w Stambule rzeczą tak 
zwyczajną, iż ludzi inaczćj na urzędzie postępu
jących za niedorzecznych dziwaków uważają, 
a gdy można, jako zawadzających prześladują. 
Dziwić się temu nie należy. Wychowanie dziejowe 
Diektórych narodów tak bywa poprowadzone, że 
w tych ludziach uczucie prawa i uczucie honoru 
jest jakoby wyprute z serca. Pierwsze nie mogło 
się zrodzić z powodu ciężkićj i powszechnój nie
woli, drugi zaś z powodu wadliwości religijnych 
praktyk. Honor bowiem, czysto pojęty jako za
cność, gdy nieco głębićj początki tego uczucia 
badać będziemy, kwitnie jako kwiat na gałęzi po
święcenia, ta wyrasta z pnia religijnego, idealnego, 
ten zaś nie spotyka się w raju Mahometa. Nie 
myślimy twierdzić, by wszyscy bez wyjątku tu
reccy mężowie stanu pozbawieni byli czci; dzien
nikarze znający dobrze stósunki stambulskie wy
mieniają pewną liczbę wielkich wezyrów lub mi
nistrów, za których uczciwość ręczą; pomiędzy 
tymi wymieniają zwłaszcza Mithada baszę i Ruszdi 
baszę (dzisiejszy wielki wezyr Mabmud basza zo

stał wysłany na wygnanie na gubernatorstwo Ba
gdadu, ponieważ po dawniejszćm usunięciu go 
z urzędu wielkiego wezyra, Mithad basza, jego na
stępca, znalazł w kasie, by się grzecznie wyrazić, 
nieporządki). Ale najprzód liczba tych uczciwych 
dygnitarzy jest dość ograniczona; powtóre, gdzież 
oni znajdą uczciwe narzędzia w tem ciele urzę- 
dniczćm, które od najniższych do najwyższych 
warstw jest otoczone trądem przekupstwa, do któ
rego sama je władza najwyższa upoważnia, nie
tylko źle, to jest mało płacąc swe sługi, ale na
wet nie płacąc ich wcale i pozwalając za to brać 
bakszysze (łapówę), które są zwykłe jedynóm źró
dłem utrzymania dla urzędnika? Zdaniem i to 
jednomyślnćm podróżników, naród turecki sam ma 
wiele poczciwości i zacności, gdy jego religijne 
przekonania zadrażnione nie są; wielu podróżni
ków stawia go pod względem charakteru i pra
wości nieskończenie wyżój, zwłaszcza w miastach, 
nad niektóre chrześciańskie i to najbardziój wpły
wowe plemiona, n. p. Greków i często Ormian, 
przewyższających wprawdzie Turków inteligencyą, 
zabiegłością, czynnością, zwłaszcza przebiegłością 
handlową, ale nie robiących sobie wiele z prawi
deł ścisłój uczciwości.

Przypuszczając jednak najwyższe nawet przy
mioty w narodzie tureckim, na cóż się one w dzi- 
siejszćm położeniu przydać mogą, kiedy nie naród, 
ale czerń urzędnicza owe reformy wykonywać bę
dzie, ta zaś czerń urzędnicza jednoczy w sobie 
wszystkie cechy naszego zachodniego zepsucia ze 
wszystkiemi przywarami turecczyzny? Wyrobił 
się tam już także nowy żywioł tak zwanych libe- 
rałów-urzędników, do tój pory jednak do Stam
bułu ograniczony, który mydląc oczy skrawkami 
liberalnych frazesów, pozuje na postępowych, 
a kradnie, obdziera i uciska gorzój niż starotu- 
reccy effendowie. Ten trąd ze Stambułu rychło 
się rozejdzie po prowincyi, i stosując niby nowe 
postępowe firmany, w imię niby owego postępu 
i dobroczynnych zamiarów sułtana, dławić będzie 
ludność gorzój niż dawni zacofańcy. W tym braku 
ludzi, braku poczucia prawa, braku moralności 
i honoru w klasie, czyli raczój warstwie rządzącćj 
i zarządzającój, w tym rozkładzie moralnym klas 
przewodnich, oraz w ich braku ukształcenia leży 
główne niebezpieczeństwo, albo raczój źródło 
wszystkich innych niebezpieczeństw Turcyi. Pań
stwo jednak mogłoby się długo nawet ostać przy 
tćj strasznej chorobie, mogłoby nawet dawać do
wody siły na zewnątrz, gdyby ludność trzymana 
była w ryzach i galwanizowana do działania za 
pomocą starego bałwochwalczego, że się tak wyra
zimy, posłuszeństwa i grozy. Ale i to zniknęło, 
a zniknąć musiało z wiarą w potęgę sułtanów, 
z rozwojem wypadków politycznych, z powodze
niem tylu powstań.

Do przeprowadzenia więc uczciwego reform 
nie ma ludzi, przypuszczamy bowiem, że sułtan 
szczerze pragnie tych reform, bo chee spokoju, 
chce, by go nie nudzono i... nie upokarzano w jego 
własnym pałacu. Do przywrócenia zaś dawnój 
grozy i posłuszeństwa nie ma ani meralnych, ani 
materyalnych środków. Czy rozbiór Turcyi rychło 
nastąpi, ani wiemy, ani nawet przypuszczamy, 
chociaż tak myśli Mithad basza. Strasznie to tru
dny i zawiły proces, węzeł, który nieraz pono 
jeszcze mieczem rozcinać przyjdzie. Ale to każdy 
widzi, że rozkład przygotowujący ten rozbiór, do
szedł już do najwyższego stopnia, obezwładniając 
państwo zupełnie i robiąc je już dziś gotowym łu
pem, gdyby go nie broniło położenie geograficzne, 
wzajemna zazdrość i bardzo istotny sprzeczny inte
res mocarstw, brak oświaty i nader często mo
ralne ubóstwo i brak przygotowania politycznego 
plemion chrześciańskich. Niemniój przeto słowa 
testamentu Fuada, że niebezpieczeństwo grożące 
Turcyi jest wielkie i naglące, są najzupełnićj 
prawdziwe.

* JHLalro. [Klęska wojsk egipskich 
w Abesynii.] Od lat trzech niepokoili Abesyń- 
czycy, podżegani przez; własny rząd, od strony 
prowincyi Hamasen sąsiednie dzielnice państwa 
egipskiego, mianowicie zaś okręg Massawa, tak 
zwany od głównego miasta, zostający pod władzą 
uzdolnionego gubernatora Arakel Beya, krewniaka 
Nubara baszy. Mimo wszelkie przedstawienia 
rządu egipskiego, przypominającego Abesynii obo
wiązki dobrego sąsiada, król abesyński Kassa, na
stępca pobitego przez Anglików króla Teodora 
zgromadził w rzeczonćj prowincyi Hamasen’ 
zbrojny oddział, którego nieprzyjazne zamiary nie 
długo miały pozostać w ukryciu i zerwał wszyst
kie układy handlowe z Egiptem, nie pozwalając 
ani swoim poddanym wstępu na terytoryum egip
skie ani egipskim kupcom na abesjńskie.

Celem obrony granicy i uspokojenia etrwo- 
żonój bdności wysłał rząd egipski do Massawy 
dwa bataliony t. z. piechoty górskićj pod dowódz
twem byłego duńskiego oficera, pułkownika Aren
drup Beya, a zaledwie mały ten oddział wylądo
wał w Massawa, zastępy abesyńskie cofnęły się 
natychmiast w górzysty i niedostępny środek kraju. 
Mały tylko oddział pozostał na granicy, napadając 
na terytoryum egipskie, łupiąc i znieważając są
siednich poddanych.

W obec tak jawnych dowodów pogwałcenia 
międzynarodowego prawa, pułkownik Arendrup 
czuł się zniewolonym do wkroczenia z wojskiem 
swóm do Hamasen i w tym celu p łączył się z 6 
kompaniami piechoty, które się przypadkowo znaj
dowały w Sanhit, tak, że siła jego zbrojna skła
dała się z 22 kompanii piechoty i z dwóch bate- 
ryi. Zamiaiem jego było zająć Hamasen, by po 
tój okupacyi wdać się w układy z królem Kassa.

Za wkroczeniem wojaka Arendrupa cofnął 
się Kugay Dabru, dowódzca armii abesyńskićj do 
stolicy prowincyi Tigre, mieszkańcy zaś przyjęli 
najedzcę objawami radości, witając go jako oswo- 
bodzbiela, co go na własne nieszczęście skłoniło 
do rozdzielenia swych batalionów. Sześcioma kom-
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paniami obsadził Fidur, pod dowództwem majora 
Durholza. Siedm kompauii zostawił pod dowódz
twem podpułkownika Rustema Beya w Atkhal 
a z resztą ruszył w dalszy pochód w kierunku 
Gondet (nad rzeką Mareb), dokąd dotarłszy, utwo
rzył z 4 kompanii przednią straż pod dowództwem 
Murghana Agi, przydając mu śmiałego młodego 
podróżnika hr. Zichy, kuzyna austryackiego posła 
w Carogrodzia tegoż nazwiska; oddział teu miał 
wkroczyć w głąb kraju, podczas gdy Arendrup 
tymczasowo pozostał w Gondet z resztą wojska.

Sttaż przednia niezadługo napotkała wojsko 
ebesyńskie, z któróm stoczyła bitwę; Abesyń- 
czycy zostali pobici i tył sromotnie podali, zosta
wiając 15 zabitych na pobojowisku. Na wieść 
o tćj potyczce pospieszył Arendrup z dwiema kom
paniami na pomoc przednićj straży, którą atoli, 
zostawiwszy dowództwo Murghanowi Adze nieza
długo opuścili w towarzyswie czterech żołnierzy' udał 
się z powrotem do Gondet. Ścigany przez (żołnierzy 
abesyńskich nakazał w Gondet żołnierzom swoim 
sformować czworobok ni bawem, zaczęta się zbli
żać reszta wojsk jego i rozpoczęła się bitwa, trwa 
jąca od godziny 1 z rana aż do późnego wieczora. 
Arendrup i gubernator Massawy, Arakel Bey, pier
wsi legli na pacu boju. Podpułkownik Rustem 
Bej raniony w głowę, obwiązał ranę chustką i do' 
wodził wojskiem, dopóki druga kula nie powaliła 
go o ziemię. Umierając zakomenderował jeszcze 
„na bagnety!" i zachęcał żołnierzy, aby wytrwali do 
ostatnićj chwili. Po wycserpnięciu amuoicy.. rzuciły 
się wojska egipskie z bagnetami w ręku na prze
ciwników, a po długiój mężnej walce 700 oficerów 
i żołnierzy zaległo strumieniami krwi zbroczone 
pole walki. Z jedenastu kompanii, które udział 
brały w walce, dwóch oficerówi 20 żołnierzy wpa- 
dło w ręce nieprzyjaciół. Z Abesyńczyków polegli 
Ras-Raga, wezyr króla Kasty, Ras-Urania, główno 
dowodzący wojskami abesyńskiemi i gubernatorzy 
Auduy i Hamasen.

Po tej bitwie wyruszył król abesyński z od
działem, złożonym z kawaleryi i artyleryi do At- 
khalu, aby zawezwać załogujących tamże źełnierzy 
egipskich do ¡ oddania się. Egipcyanie zagwoździ 
wszy armaty swoje zyskali pozwolenie opuszczenia 
miasta i ulania się do Harkiku w pobliżu Mas
sawy.

Wskutek poniesionój klęski rząd egipski z 
zachowaniem wszelkich formalności, wypowiedział 
wojnę Ąbessvnii. Dobrze uzbrojona expedycya, 
złożona z czterech pułków piechoty, dwóch szwa
dronów jazdy i trzech bateryi, ogółem 15,000 żoł
nierza wyruszy niebawem pod dowództwem naczel
nika armii tureckićj, Ratiba Baszy, by pomścić do
znaną zniewagę. Jenerał Stone, szef głównego 
sztabu i kilku innych amerykańskich oficerów, zo
stających w służbie Khediwy, towarzyszyć mają 
wyprawie — będzie to ponowna walka Islamu z 
Chrześciaństwem.

TSSLKOilAiWW.
Paryż, 23 grudnia. Agence Havas 

donosi z Kairu, że Khediwe jest w trakcie sprze- 
darzy akcyi, które posiada, jako jeden z założy
cieli kanału suezkiego. Rząd angielski i pan Les 
seps, jako reprezentant francuzkicb akcyonaryuszów 
mają mu stawiać warunki. Słychać, że pan Les- 
seps jako cenę kupna żąda 45 milionów franków,

Wersal, 22 grudnia. Zgromadzenie na
rodowe. Na dzisiejszóm posiedzeniu oświadcza de 
pntowany Naąuet, że twierdzenia jego, które był 
postawił na poniedziałkowćm posiedzeniu co do 
wiarogodności dokumentów tyczących się obcho 
dzenia się z deportowanymi w Nowćj Kaledonii są 
mimo zaprzeczenia ministra marynarki prawdziwe. 
Minister oświadczył ponownie, że owe dokumenta 
są fałszywe. Następnie zapowiedział Naąuet nowy 
wniosek do interpelacyi. Zgromadzenie postano
wiło interpelacją tę wziąść pod obrady po upły
wie 6 miesięcy.

Wiedeń, 23 grudnia. Kwestya obsadzenia 
tutejszój stolicy arcybiskupićj nie była dotąd, jak 
donosi Polit. Coresp. przedmiotem narad na 
radzie ministrów. Doniesienia rozmaitych dzień 
ników, jakoby już następca był wybrany, żadnćj 
nie mają podstawy.

Wersal, 23 grudnia. Narodowe Zgroroa' 
dzenie kontynuowało obrady nad podziałem okrę 
gów wyborczych i uchwaliło wbrew wnioskom ko 
misyi a stósównie do życzenia rządu, że dwadzie 
dzieścia okręgów miasta Paryża naają stanowić 
tyleż okręgów wyborczych, z których każdy 
jednego obierać będzie deputowanego. Ró 
wnież podział okręgów wyborczych departamentu 
Rodanu zatwierdzono zgodnie do propozycyi rzą
dowych. Dalsze obrady odroczono do jutrzejszego 
posiedzenia, na któróm prawdopodobnie odbędzie się 
dyskusya nad sprawozdaniem deputowanego . Pa- 
risa, dzisiaj przełożonćm a dotyczącćm rozwiąza
nia Zgromadzenia narodowego.

że wzburzenie ¡ogarnęło wszystkich członków Izby. De
putowany Plener purpurowy od gniewu podczas mowy 
godzinnój ministra chodził tam i sam po sali. Przyja
ciele jego polityczni chcieli go uspokoić, ale nadaremnie. 
Zaledwo około północy minister skończył przemowę, 
w którćj przyszłość w różowych malował barwach, gdy 
w środku Baii podniósł się z siedzenia p. Plener blady 

drżący od gniewu z roźisbrzonemi oczyma. Głosem 
stłumionym, który wkrótce przeszedł w straszliwy wy
buch, rzucił ministrowi w oczy odpowiedź Całe centrum 
podniosło s-§ z krzeseł, a gios p. Plenera grzmiał coraz 
mocniśj. Mówca rozgrzewał się z każdą cnwilą, a gdy 
wygłaszał słowa owe straszne, „że od dzisiejszego mini» 
steiynm niczego oczekiwać nie meżna* i chwycił gwałto
wnie za szufladę od biórka, wielu mniemało, że posie
dzenie skończy się po amerykańsku, że mówca szuka 
tylko broni dla zgładzenia przeciwnika z ławy ministe- 
ryaloej. Tym razem jednak bronią poszukiwaną był tylko 
cytat zmowy jednego z towarzyszów, który również ostro 
oceniał czynność ministra. Największe wzburzenie ogar
nęło umysły deputowanych, gdy mówca głośno zarzuty 
ministra odsunął od siebie „z po gardą.* Siowa ta
kiego nie słyszano dotąd w parlamencie przedlitawskim. 
Na ławie ministrów gwałtowne panowało poruszenie. 
Baron de Pr tis zerwał się. by odpowiedzieć, ale zimniejsi 
jego towarzysze (Glaser i Unger) powstrzymali go w za
pale. Posiedzenie pośród gwaru zamknięto, ale długo 
jeszcze w pojedynczych grupach rozprawiających żywo 
posłów można było śledzić wrażenie, wywołane tą scena. 
Podług krążących po mieście wiadomości, ministrowie 
mieli się udać do Rechbauera z zapytaniem, dla czego 
nie wezwał mówcy do porządku. Przewodniczący miał 
oświtdczyć, że było to niemozebnem wtedy, gdy i mi
nister w swój mowie posunął się z-daleko.

* Udział japończyków w projekcie wystawienia pom
nika Siebieldowi uczonemu europejskiemu, który w na-

’.ym wieku napisał najznakomitsze dzieło o Japonii, jest 
ciekawym przykładem stosunków’ istniejących między 
europejczykami i odległym Wschodem. Listy nadesłane 
z Hong-Kong donoszą, źe u księcia Kourada miała miej
sce narada celem porozumienia się co do sposobu zbiera
nia składek. Myśl wystawienia pomnika zrodziła się na 
kongresie ogrodników w Wiedniu. Rząd japoński pudo- 
dno zajmuje się żywo tym projektem. Siebold był pół- 
kownikiem w Indyach, i charakterze lekarza odbył po 
raz pierwszy podróż do Japonii w r. 1828. Na wspom- 
nianem posiedź niu u księcia Kaurody zawiązało się to
warzystwo pod nazwą komitetu wystawienia pomnika 
Sieboldowi. W gronie' członków jest wielu dygnitarzy 
apońskich, a między innymi: minister finansów, minister 

spraw zagranicznych, książę Kauroda Naghasiro prezes 
komitetu, senator Sano-Tsunetami, dr. Totsuka Sunza bo
tanik, i główny lekarz marynarki Totsuka Bunkai.

* Okropny wypadek'« kopalni węgla pod Swaithe 
Worsboraugh w Jorkshirze, o którym donosiły tele

gramy, zdarzył się dnia 6 b. m. około godziny 10 przed 
południem z powodu dotijd niawytłómaczonego, ponieważ 
znany z sumienności zarząd kopalni tćj zachował wszelką 
ostrożność przy robotach pod ziemią. Około 240 robo
tników pracowało tam w chwili, gdy mieszkańcy pobli-

kiój wioski uczuli jakby wst ząśnienie ziemi, po któróm 
dał się słyaxeć huk okropny. Z otworu kopalni wydo
bywać się zaczął gę3ty czarny dym, mimo to kilku od
ważniejszych inżynierów i lekarzy bezzwłocznie spuściło 
się na dół, ażeby dać pomoc rannym. W pierwszój 
ehwili zdawało się, że wszyscy robotnicy zginęli, później 
dopiero nade,zło z innej strony 50 robotników, którzy 
uszli nieszczęścia w ten sposób, że w chwili wybuchu 
znajdowali śię w przyległym szachcie. Kilkudziesięciu 
rannych i zabitych wydobyto w ciągu dnia, a braknie 
dotąd, jeszcze 120, którzy zdaje się zabici zostali.

DONJĘSiENłA LITERACKIE.
♦Oświata, dwutygodnik katolicko-narodowy dla 

stanu średniego.
Pod tym tytułem wydawać będziemy od dnia 1 sty

cznia w Poznaniu czasopismo, którego głównóm zada
niem będzie: oświecać średnie stany narodu polskiego 

młodzież naszę we wszystkióm tóm, co im jest po
trzebne;

aby poznali przeszłość swoją, 
aby nie stracili nadziei na przyszłość, 
aby nie upadali na dnchu w smutnćj teraźniej

szości.
Oprócz podawania krótkich, jasnych i naukowych 

artykułów treści religijno-moralnój, tudzież najważniej 
szych bieżących wypadków ze świata, Oświata zapo
znawać będzie czytelników swoich:

a) z ziemiami, na których mieszkają Polacy i inni po
bratymcy nasi, Słowianie;

b) z wypadkami dziejów dawnej Rzeezypospolitój poi 
skiój i reszt? Słowiańszczyzny;

c) z postaciami mężów, którzy w naszój przeszłości 
ważniejsze odegrali role;

d) z glównemi płodami dotychczasowego piśmienni 
ctwa naszego, tak w poezyi, jak w prozie.

Ponieważ każdy z nas powinien znać nietylko oj 
czyste rzeczy, ale wiedzieć niejedno i z tego, co sii 
w innych krajach działo, przeto Oświata zaznajamiał 
będzie czytelników sweich

e) z ważniejszemi wypadkami dziejów starożytnych, 
średnich i nowych, o ile one przeważnie wpływały 
na losy całego świata,

f) tudzież z cudami natury i płodami cywilizacyi z pod 
innego nieba.

Oświata opierać się będzie na gruncie katolicko- 
narodowym, jako na tym, na którym Ojczyzna nasza po
wstała, urosła i bez którego nie może się pomyślnćj do
czekać przyszłości.

Format: Arkusz złożony z 8 wielkich stron. Cena 
przedpłaty 1,50 grzywny (3 złp.) kwartalnie.

Wszystkich tych, którym dobro naszego stanu śre
dniego leży na sercu, a szczególnie jego oświata,

Poznaniu. — Towarzystwo Muzyczne w Poznaniu. .— 
Kogo Pan Bóg chce skarać! Temu wprzód rozum odbie- 
rze. — Protokół z XLVIV posiedzenia Komisyi Ortogra- 
ficznój Poznańskiój.

* Ziemianina wyszedł z druku Nr. 52 i zawiera: 
Nowy projekt opodatkowania spirytusu. — Tygodniowy 
przegląd gospodarczy. — Zebranie Zarządu Centr. Tow. 
Gosp. wspólnie z Delegowanymi Towarzystw rolniczych 
filialnych. — Chów bydła w Pampas w Połndniomój Ame
ryce. — Wiadomośei rolnicze: Plewy jęczmienne jako 
środek na wytępienie wyłnbu (kanianki) — Używanie 
słomy na podściół w formie sieczki. — Kupny nawóz 
i czas jego użycia. — Sprawozdanie z handlu drzewem. 
— Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Ogłoszenia.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 24 grudnia. HiMBI

BAZAR. Hr. Łącki z Konina.
ŁOZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Potworowski z Ga

licji, Krasicki z Rokossowa, Koczorowski z Czar
nuszek, Topiński z Rusocina, pani Tnrno z Obie- 
zierza, hr. Bniński z Cmachowa, Koźmian z Król. 
Polskiego, dr. Zielewski z Wolsztyna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Zerbe z Pomeranii, 
Gl«diseh z Szczecina.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Wierzbicki z Król. 
Polskiego, Engel z Wrocławia, Nessel z Zdun, 
Biały z Kotlina, pani Adami z córką z Ostrowa, 
Schulz z Kostrzyna.

HOTEL BERLIŃSKI. Kukliński z Nakła, Konarska z To 
runią.

Regulamin pociągów kolei żelaznej 
w Poznaniu 

od dnia 15 października rb.

Przychodzi.
Po- Czas. Po- Odchodzi.
ciąg. g. m. ciąg.

1 z Krzyża osob. 4 54 _ _ _
2 — — — 5 3 osob do Zbąszynia.
3 — — — 5 4 osob. do Wrocławia.
4 — — — 5 10 osob. do Bydgoszczy
5 — — — 5 33 mięsz. do Krzyża.

6 z Krzyża B co N 8 7 ’— — —
7 z Gniezna mięsz. 8 9 — — —
8 z Leszna osob. 8 17 — — —
9 z Zbąszynia mięsz. 9 44 — — —

10 z Bydgoszczy m. 10 15 — — —
11
12

— — — 10
10

22
45

posp.
osob.

do Zbąszynia, 
do Wrocławia.

13 z Wrooławia osob. 10 45 — — —
14 — — — 11 — osob. do Krzyża.
15 — — — 11 10 m. do Bydgoszczy.
16 z Zbąszynia. osob. 2 41 — — —
17 z Bydgoszezy m. 3 34 — — —
18 z Krzyża osob. 3 54 — — —
19 — — — 4 4 osob. do Wrocławia.
20 — 4 5 osob. do Zbąszynia.
21 z Wrocławia osob. 5 28 — —
22 z Zbąszynia posp. 5 51 osob. — —
23 — — — 5 57 — do Bydgoszczy

z Krzyża

z Zbąszynia 
z Bydgoszczy 
z Wrocławia

mięsz

osob.
osob.
osob

mięsz
mięsz.
osob.
mięsz

osob.

do Zbąszynia, 
do Krzyża, 
do Leszna, 
do Gniezna.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 23 grudnia.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.) 
Wypowiedziano: — cent, żyta, —cent. -zen.

cent, jęczm., — centn. owsa, — cent, oleju rzepiow. 
litrów okowity.

Koniczyna czerwona, spok., poślednia 40—43, 
średnia 46—49, piękna 51—53, wvborowa 55—57 
płacono.

Koniczyna biała, bez zmiany, poślednia 43—49 
średnia 53—59, piękna 68—68, wyborowa 70 do 
75 płe.

Zyto: za 2000 funtów, spokojnie, wypowiedziano 
1000 centnarów, na npłynione wypowiedzenia —,—, 
na giełdzie —,— płac., na miesiąc grudzień 148 m. pł. 
grudzeń-styezeń 147,50 marek żądano — płacono, sty
czeń-luty —,— marek żądano i płacono, na kwie
cień - maj 152,— marek płacono —,— żądano maj- 
czerwiec ,153,50 • marek płacono, —marek żą
dano.

Pszenica per kil. wypow. — cent, na bieżący 
miesiąc 191,— marek żądano, —marek płacono, na 
grudzień-styczeń —,— marek żąd., —,— m. pł. w końcu 

-,— marek żądano, kwiecień-maj 196,— marek żądano
płacono, maj-czerw. — m. pł. Wypow. — cent.

Jęczmień per 1000 kil. 144 m. żąd.
Owies: za 1000 kilogr. —,— marek żądano, 

w końcu 165 50 marek płacono, —,— marek żądano, 
na grndz.-styczeń —,— marek żądano, —,— marek 
płacono, kwiecień-maj 159 50 marek płacono i żąd., 
wyp. 500 cent.

Rzep per 1000 kil. 325 żąd., wyp. —
Oiój rzep i o wy: za 100 kilogram, z beczką — 

słabo, wypowiedz. — centn. w miejscu 70, — marek 
żąd., wypow. kontrakty — pł., na grudzień 70 m. ż., 
na grudzień-styczeń i styczeń-luty 67,— m. żądano — 
marek płacono, luty - marzec marek i u ano, —
płacono, kwiecień-maj 67,— marek płacono i żą
dano, wrzesień-październik 64,— marek żądano, — ,— 
marek płacono.

Okowita: za 100 lit po 100 pet., wypowie
dziano -------litr., w gmiejsen 41,— marek żądano,
40,— mar. płacono, w końcu —,— marek płacono, —,— 
marek żądano, na grudzień i grudzień-styczeń 41,70 m. 
płac, i ż., w końcu —,— marek żądano, —,— marek 
płacono, luty-marzec —,— m. płac. —,— marek żąd., 
marzec kwiecień —,— marek żądano —,— marek płacono, 
kwiecień-maj 45,— marek żądano — płacono maj- 
czerwiec 45,30 mar. płacono, —,— żąd., czerw .-lipiec —,— 
marek żądąno, —,— płacono lipiec-sierpień 48,— marek 
płacono i' żądano, sierpień-wrzesień —,— marek żąd.

— marek płacono, w związku----- , marek żądano
- płacono.

Makuchy rzepłowe za 50 kil. wyżój, szlą- 
skie 7,75—8,00 m., węgierskie 7,30 — 7,50.

Makuchy siem za 50 kil. 10,20 10,60 m.
Siano 4,30—4,60 m. za 50 kil.
Słoma rżana 43,50—46,50 marek za kopę po 600

kilogr.
Ceny wypawledzlane na 24 grudnia; żyto 148,— 

marek, pszenica 191,— m., jęczmień 144,—m., owies 165,50 
marek, rzep 325,— m., olej' rzepiowy 70,— mar., okowita 
41,70 marek.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: 
za 100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 41,— żądano, 
40,— płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Dobrze trzy
ma się Za 100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 
29,75-30.75 marek, nowa 26, -27,— marek, rżanna 
piękna 26,25—27,25 marek, rżanna średnia 24,50 —25,50 
marek, rżanna na paszę 10,00—10,75 mar., osucie pszenne 
8—8,75 marek za 100 kilogr.

Wrotławska cen» targowa, 23 grudnia.

do Krzyża.
Wykaz

odchodzących i przychodzących pociągów kolejowych 
z 2 a b i k o w a.

Do Poznania: Z Poznania:
1. O godz. 8 rano. 1. O godz. 11 rano.
2. O godz. 5% po podud. 2. O godz. 7 po południu.

<3- I E Ł I>

Ocenienie deputaoyi piękne średnie
miejskiój mr. fn. mr. fn.

Pszenica biała stara 21 75 20 25
„ nowa 20 — 18 50

Pszenica żółta stara 20 75 19 25
„ żółta nowa 18 90 17 20

Zyto 16 75 15 20
Jęczmień 16 60 14 20
Owies 17 60 15 60
Groch 20 50 19 —

Ceny rzep i n i rzepik n.
Ocenienia izby

handlowśj piękne średnie
Per 100 kil. netto mr. fn. mr. fn.
Rzep 30 75 29 25
Rzepik zimowy 29 75 27 75
Rzepik latowy 30 — 28 —
Lnica 26 50 25 —
Siensie lnianne 26 — 25 —

poślednie 
mr. fn. 
18 25 
16 25 
18 25 
15 90 
14 20 
12 40
14 80
15 90

poślednie 
mr.fn. 
24 75 
24 — 
24 25 
23 — 
22 —

ROZMAITOŚCI.
* Pattl na benefisie w Moskwie otrzymała gotówką 

za bilety 9,333 rub., wspaniałą broszę z dwoma szmarag. 
darni i 50 dyamentami, zloty serwis i złoty masywny 
Przybór do bukietów z łańcuchem. Rzucono na scenę 
około 400 bukietów. Dzienniki zapytują, coby to jesz 
cze było, gdyby nie katastrofa z Bankiem Pożyczko'

J Scena w parlamenoie. Dzienniki wiedeńskie opn 
eują ciekawą scenę, jaka się zdarzyła aa nocnóm posie
dzeniu Izby posłów, na któróm nader dramatycznie za
kończyła się rozprawa budżetowa. Deputowany Plener 
bardzo ostro krytykować zaczął cyfry pozycyi budżetu. 
W odpowiedzi na to baron de Pretis, minister finansów, 
napad! wieczorem ne „dom Plenerów*. tak (gwałtownie,

którćj prawdziwego dobra być nie może, upraszamy, auy > p0S!Di. 
nas tak światłą radą, jako tóż i pouczającemi artykułami 
zasilać zeehcieli; a zarazem, ażeby to pismo nasze, któ- i 
rego potrzebę szczególnie w dzisiejszych smutnych cza- > 
sach każdy nieuprzedzony uznać powinien, wszędzie ła
skawie rozszerzali. My zaś zaręczamy, że według mo
żności wszystkich dołożymy sił, ażeby Oświata dzi- 
siejszśj potrzebie zaradziła, i aby choć w części przyło
żyła się do osiągnięcia szczytnego celu, którym jest do
bro ludu naszego.

Bóg z nami!
Redaktor: Wydawca:

Ksiądz S. Tomic ki, Tytus Daszkiewicz
w Konojadzie pod w Poznaniu.

Kościanem.
* Nakładem p. Chociszewskiego wyszła „Książe

czka do Nabożeństwa dla młodzieży“, ozdo
biona llcznemi obrazkami. Książeczka ta bardzo się na- 
daje na gwiazdkowe podarki dla młodszego pokolenia 
i znajdzie tóż bezwątpienia niemały pokup.

* Warty wyszedł nr. 77 i zawiera: Wolność Sumie
nia. III. — hronika Pelplińska. Szkic bibliograficzny.
2. Ślady autorów. — Tyborne, powieść z czasów pano
wania królowój Elżbiety. Z angielskiego przez M. M. **

Sdalzzy.) — Narzeczona. Obrazek z serbskich naro- 
ch dziejów. Z rosyjskiego oryginału przetłómaczył 
Bojan. (Ciąg dalszy.) — Bęben. Poema w siedmiu pie- 

śniaoh z r. 1828. Napisał ks. Tomasz Cieśliński. Pieśń 
piata. — Kupieo wenecki aa benefiis Józefa Rychtera w

Poznańskie 3‘ pet. listy zastawne —płacono 
poznańskie 4 pt. nowe listy sast 93,25 płe., pozn. 
listy rentowe 96,10 płac., pozn. prowine. akcye bankowe 
—,— płe., pozn. 5 pt. prowine. obligacje —,— płac., 
—5 pet. obligacys powiatowe 100,75 płac., pozn., 
5 pet. obłigaeye meliorecyi Obry —,— płac., poznańskie 
4% pet obłigaeye powiatowe 97,— płac., pozn. 4 pet. obli 
g&cye miejskie U emis. — płac., poznańskie 5pet. obli- 
gacya misjskie —,— płac., pruskie 3J£pct obłig. długu 
państwa —,— płc., pruska 4 pet pożyczka państwa —,— 
płacono pruska 4% pet. nkonsolid. pożyczka 105,15 płc. 
pruska 374 pet. pożyczka prem. 129.75 płe., szląskie 4

I procent listy zastawne —,— płacono, polskie 5°Z, 
listy zastawne —,— polskie 4 pet. listy likwidacyjne 

. 68,30 płae., akcye górnoszląskiej kolei lei. Lit. A. 
{ —,— płac., akcye górnoBzląskiój kolei Żelazn. Lit. 
' E. —,— płacono, akcye stałe starogardzko-poznańsk.
i kolei żel.-------płe., akcye marchijsko-pozn. kolei że-

— kz. 18,10 płac., banknoty zagraniczne —,— płac., ro- 
bez ! ayjpkie banknoty 266,— płc., Ostdentsohebank —,— płc. 
abys •• w ' —.................towarz. akc. sprytu —,— płac., Wechslerbank —

Kwileeki, Potocki i 8p. —,— płac.
Żyto: (pr. 20 centn.), wypowiedziano — cent, 

cena wypowiedz. 161,— marek, na grudzień 151,— 
m., grudzień-styczeń 151,— marek, styczeń-luty 152,— 

1 marek, luty-marzec 153,— marek, marzeó-kwiecień 154,— 
' marek, na wiosnę 154,— m.

Okowita: (z beczką) pr. —litrów — Tralles. 
j Wypowiedziano — litrów, cena wypowiedz. 41,40 m 
‘ na miesiąc grudzień 41,40 marek, na miesiąc sty

czeń 41,90 marek, na miesiąc luty 42,70 marek, na 
' miesiąc marzec 43,60 marek, na miesiąc kwiecień 44,60 

marek, na miesiąc maj 45,50 m., na miesiąc kwiecień- 
maj 45,— marek.

W miejscu okowita (bez beczki) 40,10 m.

Poznańska cena targowa

Pszenica
Zyto
Jęczmień
Owies
Perki
Łubin żółty 
Łabin nieb.

piękn. średnia
cena.

50 kilogr. 10 — 9 —
50 II 7 90 7 60
50 7 80 7 50
50 8 50 7 80
50 1 20 1 10
50 u 5 50 5 25

50 w 5 - 4 76

d. 24 grudnia, 
ordyn.

8 20 
7 30 
7 10 
7 30 
1 - 
5 — 
4 50

Do nabycia

w księgarni Ludwika Me rufo acha 
w Poznaniu:

Delert, Ks. J. B. Modlitwa iako wielki środek zbawie
nia czyli wykład o modlitwie ustnój, o rozmyśla
niu i o rekolekcjach. Wydanie drugie pomnożone 
.Rozmyślaniem Swiętćj Teresy na Pacie wyjętóm 
z dzieł tójże św., drukowanych roku 1665. Krakowie 
1862. 15 sgr.

Tyc. Rólnictwo wobec postępu. Część pierwBzą 3 tal. 
20 sgr.

Chłop. Obrazek dramatyczny w 5 aktach. 1860. 22J$ sgr. 
Bisbein, C. I. Skazówka, jak żywić, pielęgnował i ntrzy

mywać bydło rogate. 1857. 10 sgr. '
Garezyński, Stefan. Pisma. Wydanie drugie pomno one 

przez Stanisławą hr. Skórzewskiego z portretem 
i życiorysem autora. Wydąnie ozdobne 8 maja 1860 
S tal.

Greulich, Ad. ‘ Dyscyplina w nauce muzyki w formie 
tablic cenzurowych, nasamprzód dla uczących się na 
fortepianie. Nieodzowny środek dla rodziców i nau
czycieli muzyki, aby lekeye muzyki systematycznie 
urządzić i o ile to być może do postępu w niój 
najszybszego doprowadzić mogli. Podług doświad
czenia własnego ułożona i zamiłowanym w porządku 
nauczycielom i uczniom ofiarowana. 1857. 20 sgr.

Interpelacja posła pleszewskiego dr. Niegolewskiego na 
posiedzeniu Izby poselskiój lejmu pruskiego 11 kwie
tnia roku 1859 i 12 maja roku 1860, wedle spraw 
zdań stenograficznych. 1860. 8 sgr.

Zródłopisma do dziejów Unii Korony Polskiói i Wiel
kiego Księstwa Litewssiogo. Część III. Djaryusz

- Luoelskiego Sejmu Bnii. Rok 15 9. Drukiem o 
głosił A. T. hr. z Kościelca wojewodzie Dzialyńsk 
1856. 6 tsL

Skórzewski, hr. St. Najważniejsze prawa tyczące się 
W. Ks. Poznańskiego. 1861. 25 sgr.

Zabytek dawnój mowy polskiśj. wydańy Pzei A- T 
hr. Działyńskiego. 1857. 1© tal.

Przy zamknięciu „Kuryera“' telegraficzne 
kursa nie nadeszły.



«

Dziś w nocy o godzinie 2 zasnął w Bogu 
po krótkich cierpieniach nasz kochany mąż i oj
ciec ś. p.

Karól Frankiewicz,
przeżywszy lat 52.

O czem krewnym i przyjaciołom donoszą 
w smutku pogrążeni [2ioi]

Żonn wraz z «łseiećmi.
O spuszczeniu zwłok do grobu będzie poda

ne w następnym numerze Kury era.

Dziś zeszedł z tego świata przez utonięcie,

Ks. Władysław Wencefc,
fikaryusz przy kościele parafialnym w Bydgoszczy, 

Nabożeństwo żałobne i pogrzeb dnia 27 bm.
w trzecie Święto o godzinie 10 przed połudn. 

Bydgoszcz, dnia 23 grudnia 1875.
W imieniu ciężko strapionych rodziców, kre

wnych i duchowieństwa miejscowego (2100) 
Ks. CDlioi/iski, proboszcz.

Dnia 23 bm. zakończył życie

I Pogrzeb odbędzie się w sobotę S 
¡z domu żałoby na św. Wójcie« | 
chu nr. 40 o 4 godzinie po po= J 

i łudniu, o czćm krewnym i zna
jomym donosi

[2104] Bodslna-

RUCH

łJI|ll JJM1U
Czasopismo miesięczne, 

pod redakcyą »ï. Ki wolego,
można odtąd zapisywać we wszyst- 
kich urzędach pocztowych Państwa 
Niemieckiego. [2072J

TSl, SR» lillfeCę
Poznań, Wiihelmowska ul. 23, II pięt, 
poleca się Wys. Szlachcie i Szan. Pu= 
blicznośei jako specjalista 
do plombowania 

i wykonywania sztucznych zębów ta
nio i sumiennie, oraz uśmierzania bó
lu. Beparaeye wykonuję w najkrót
szym czasie po cenach umiarkowa
nych. [2019]

dwutygodnik, 
poświęcony kwestyom ogólno ekono
micznym, a w szczególności sprawom
spółek i zabezpieczeniom
wychodzi w Poznaniu 5go i 20go każ- 
łego miesiąca.

Przedpłatę kwartalną, wynoszącą 
5 marki, przyjmują poczty i [2C05]

IBióro ESesiakcyi 
Poznań, plac Wilhelmowski 8.

Losy na budowę
Tumu Kotońskiego

jo 4 marki rozsyła (1972).

J. Rosenberg,
komtor loteryj"”

Berlin,. S. Alte Jacobst ise No 66.
Wyrywanie zębów bez bólu
za pomocą Azocinku (Nitro»oxygen), 
w 800 przypadkach doświadczone, 
sztuczne zęby, plombowanie złotem 
i kompozyeyą. [1232]
Dentysta C. Matlaehow jurt.,
Poznań, Fryderykowska ul. Nr. 12.

Łyżwy
fggfT’pocz. od 7% sgr.

holenderskie,
damskie,

Łyżwy dla tnrnerów, 
stalowe, 
patentowane,

be£ rzemieni donżych,
niemniej łyżwy nazwane

Halifax
poleca [2012J

8. J. Auerbach,
Skład żelaza.

„Orędownik.“ ™
W 2 ¡»arki = 20 sgr, na kwartał,

„Orędownik" pismo polskie, katolickie, wychodzące w Poznaniu trzy 
razy na tydzień, podaje wszystkie wiadomości z walki rządu z Kościołem 
św., najważniejsze nowiny z polityki i ciekawe wiadomości z prowincyi. Za
pisywać można na wszystkich pocztach za 2 marki czyli 20 sgr. na kwartał.

gfiTDIa polskich mieszczan, rękodzielników i gospodarzy wiejskich.

W naszym nakładzie co tylko wyszły i są do nabycia:

Häusliche Lesungen
und

gottesdienstliche Gebete und Lieder.
(Czytania domowe i modlitwy podczas nabożeństwa i pieśni.)

Za pozwoleniem przewielebnój duchownój Zwierzchności wydane.
13 arkuszy dobrze oprawne, egzemplarz po 40 fen., incl. przepaski 50 

fenygów. — Przedającym z drugiej ręki 25 procent rabatu 
tylko za gotówkę.

Powyższe dziełko ma służyć osieroconym parafianom za doradzoę 
i wskazówkę do odprawiania służby bożćj przez świeckich, do nauki 
i przygotowania do spowiedzi i komunii, a wydrukowane w podwójnym 
tekście w pclskim i niemieckim języku, edpowiada zupełnie swemu ce
lowi. Szanownemu Duchowieństwu polecamy gorąco dziełko powyższe 
do rozpowszechnienia, zwłaszcza, iż cena jest nadzwyczaj niska.

Die Bnchdrnckerei der Seines. Volkszeitung
w Wrocławiu. (2103)

Z przeniesieniem handlu naszego z ulicy Wilhelmowskiój na Berliń
ską Mo. 31, odłączyliśmy restauracyą od

Składa,
w którym dostać można

wszelkie gatunki wina
tak hurtownie, jak częściowo, mianowicie znane powszechnie nasze czerwone Bor
deaux stołowe już od 1 m. 25 fen. począwszy. Niemniej zaopatrzyliśmy skład 
nasz w wszelkie

Litwory zagraniczne, komat, arak, roni i Matę.
Polecamy także
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littwańskie, hambnrgsiuei bremeńskie w doborowych gatunkach; |
Papierosy rożnycla faliryB,

oraz importowane cygara holenderskie od 50 m. za tysiąc.
Prawdziwe cukry Warszawskie

w oryginalnych kartonikach z fabryki p. F. Anczewskiego w Warszawie 
mamy zawsze na składzie.

Poznań w grudniu 1875. (2093)
Ki.. linrnatowsbi 1 (Sp.

ulica Berlińska No. 81.
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we wszystkie nowości na porę zimową, po
lecam Szanownój Publiczności bardzo piękne 
i tanie wyroby na suknie, jak n. p. Dyago- 
nale, Plaidy, Lastyngi, Beige marbré, Sylki, 
Kaźmierki, Tybety, Repsy itd.

Głównie zaś zwracam uwagę na mój za
wsze największy wybór w kostiumach 
gotowyeli i szlafroczkach po
dług najnowszych modeli paryzkich — oraz 
wszelkie nowości w okryciaih, jak: Aksa
mitne Paletoty i Taimy, Paletoty, Burnu
sy, Kabaty wełniane, Tuniki z Himalaja 
Boucle i Cheviot. Płaszczyki do podróży 
i od deszczn. Przedewszystkićm są ceny bar
dzo przystępne i umiarkowane. (2098)
F Bogusławski,

5- przy ulicy Nowéj 5

g B 
î® ?
g ® g 2.
B jo

o
«5.«gs

S2.«o

Kwity tymczasowe Baniu Włościańskiego^
Nra 33, 81, 115, 116, 117, 118, 119, 120, 124, 159, 226, 227, 264, 309, 

369, 372, 451, 453, 480, 484, 553, 554, 555, 572, 576, 585, 1201, 1202, 1203, 
1264, 1265, 1266, 1267, 1376, 1395, 1452, 1453,
których właściciele mimo osobnego listownego zawezwania i mimo przepisa
nego ustawami trzykrotnego ogłoszenia w organach Banku

t. j. w Dzienniku Poznańskim I
nr. 235 z 14/10 75, nr. 240 z 20/10 75 i ostatnią rażą w nr. 252 z 4/11 75;

w Orędowniku
nr. 122 z 14/10 75, nr. 126 z 23/10 75 i ostatnią rażą w nr. 252 z 4/11 75; 

i w Przyjacielu Ludu
nr. 42 z 15/10 75, nr. 43 z 22/10 75 i ostatnią rażą w nr. 45 z 5/11 75; 

nadto w Kuryerze Poznańskim
nr. 236 z 14/10 75, nr. 240 z 19/10 75 i ostatnią rażą w nr. 252 z 3/11 75; 

i w Gazecie Toruńskiój
nr. 236 z 14/10 75, nr 245 z 24/10 75 i ostatnią rażą w nr. 256 z 7/11 75; 
zaległych rat do 15 grudnia rh. jako ostatniego prekluzyjnego terminu nie 
uiścili, ogłaszają się niniejszem na mocy § 7 Ustaw za nieważne, a wpłacone 
na nie raty za przepadłe na rzecz Banku.

Uwity tymczasowe Banku Włościańskiego
nra 4, 103, 104, 105, 248, 249, 265, 344, 377, 450, 470, 492, 493, 494, 537, 586. 
601, 679, 680, 681, 682, 683, 684, 685, 1258, 1259, 1477, 1490,3491, 1492, 1493, 
1494, 1495,
których właściciele Dyrekcyi Banku oświadczyli, że je zagubili, zostały przez 
nas w organach Banku z zachowaniem wszelkich form statutami przepisanych 
wywołane z terminem prekluzyjuym 15 grudnia rb.

Ponieważ do tego terminu żaden interesent przeciwko umorzeniu tychże 
kwitów wobec na3 się nie oświadczył, dla tego ogłaszamy niniejszśm kwity 
te za nieważne, a zapisanym w księgach Banku ich właścicielom wydamy od
nośne akcye wraz z talonem i kuponami.

Wreszcie wzywamy tych pp. akeyonaryuszy, którzy wpłacili już całko
wicie akcye swoje, aby

Jaknajspies^niej
„kwity tymczasowe" na akcye zamienili. Akcye wydaje Bank tylko za zwro 
tem lub po zamortyzowaniu odnośnych „kwitów /tymczasowych.1'

Poznań, dnia 22 grudnia 1875. . ,
Rada Nadzorcza Banku Włościańskiego.

M. lir. Btwilecki. [2096J
Przewodniczący.

Gwiazda,
tygodnik i Ilustrowany,

religljr
oczyńsl 
e, Zywt
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ny nauce i rozrywce z dążnością religijne-narodową, wycho
Izić będzie pod redakcyą ks. Apolinarego Tłoezyńskiego i zawierai 

dzie w 80 na 16 str. druku: Nauki religijne, Żywoty Świętach, Dzieje 
narodu i piśmiennictwa polskiego, Opowiadania z przyrody i rady 
spodarcze, Powieści, Poezye, Wiadomości ze świata itp.

Przedpłata kwartalna wynosi na pocztaeh.
1 markę czyli złote poi.

albo pod opaską za nadesłaniem 1 marki i 25 fen do)^_ [2097]
Ekspedycji „Gwiazdy“
J. Leiteebra w Poznaniu, Płac Wilhelidrukarni Wilhelmowski 17.

SfeWbMtóm Ludwika G»y«l«r*. ™ OMieakswsä L.

Do natychmiastowego wstą
pienia albo od 1 stycznia po
szukuję do mego składu 
żelaza porządnego uzdol
nionego młodego człowieka, 
który w handlu żelaza praco
wał i obu krajowymi języka-
mi włada. Kościan. [2083]

_8. Goidsobmidt.
Węgle Kamienne
w najlepszym gatunku nr. I sprzedąje: 
z odstawką beczka ii marki 80 fenigów, 
szefel 1 marka.

Węgle II klasy beczka 3 marki 50 
fenygów, szefel 90 fen, [2095]

E. Kafków ski-
Chwalierewo 65 i Ostrówek 21.

BS»!

Ed. Bole i G. Bock
polecają S'*ój aż do najnowszego 
czasu kompletnie zaopatrzony

zakład wypażyc^aini
BisMisykałSów 

pod znanemi korzystnemi warun- 
kami.

Abonament można rozpocząć 
każdego dnia.

Prospektu bezpłatnie. [2102]
Ed. Bote i G Bsc,

Nadworny skład muzy
ka 1 i ó w.

Poznań, Wiihelmowska ulica 21.

Restauracya
SUJECKIEGO,Rynch

poleca Szanownój Publiczności swoją kucfalłio> jak 
najlepiej zaopatrzoną w wszelkiego rodzaju 
potrawy smacznie i wykwintnie przyrządzone, po bar
dzo umiarkowanych cenach.

Poleca się również do przysposabiania śniadań 
i kolący i poza domem, mianowicie przy we- 
sołach i innych uroczystościach.

W piątki i soboty ma zawsze przygoto
wane efetadf postne. Również ma wybór wszel
kiego rodzaju napojów: piwa, wina węgierskie, czer
wone i szampańskie. (1371)
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Dobre 2 Cent, zawierające do
chy Zbożowe po 6% sgr. za sztukę.

Drelichowe miechy czerwono pasiate, dwa fonty ważące, obej
mujące 2‘/z szefla zboża po 12'/2 sgr. sztuka

Cienkie drelichowe miechy przeszło dwa funty 
ważące, po 14'/2 sgr. sztuka, niemniej

Wielki skład mioohdw do mąsi, 
drelichów, płótna na sienniki, dery na konie i drelich na 
wańtuchy poleca po stałych cenach (2094)

w swoim składzie bielizny
Salomon Beol

Kupcom i sprzedającym z drugiej ręki daje się stóso-
wny rabat.

Najtańsze pism® polskie polityczne
Gazeta Górnosziąska

wychodzi w Bytomiu (Beuthen O/S.) dwa razy tygo
dniowo we wtorek i piątek.

Przedpłata wynosi kwartalnie tylko 1 markę czyli 10 sgr., zapisać ją so
bie można na wszystkich urzędach pocztowych.

Ponieważ „Gazeta Górnosziąska“ jest redagowana w duchu czysto ka
tolickim i zawsze stawać będzie w' obronie sprawy naszój św. przeto niech 
będzie godną poparcia. Uprasza się więc Szanowne Duchowieństwo i kochaną 
Publiczność Polską o jak najliczniejszą przedpłatę.

Z początkiem przyszłego kwartału, rozsyłać się będzie wszysh 
kim czytelnikom (abonentom) premią piękny obraz Ojca św., który każdy 
z poczty wraz z „Gazetą Górnoszląską" bez najmniejszej dopłaty otrzyma.

Ks Frzyniezyi/Sbi,
Wydawca „Gazety Górnoszląskiój“.
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Na nadchodzącą

Gwiazdkę
zaopatrzyliśmy magazyn nasz, obok

Mebli
B wszelkiego rodzaju
Hm w artykuły przydatne na

8 podarki.
M. Gzarliński i Sp.,

Hotel Wiedeński. (1969) B
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